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Wypadki ostatnie zaskoczyły Austryę w po 

śród najcięższego dla każdego państwa zada 
nia, jego wewnętrznej organizacyi. Praca ta 
w mocarstwie składowem jak Austrya, tru­
dniejsza niż gdzieindziej, z powodów, których 
nie chwila wyliczać. Są one zresztą znane 
jak również aż nadto jest widocznem, że do 
takiego dzieła reorgauizacyi, do przeprowa­
dzenia zmian, jakich wymaga przeobrażę 
nie starej Austryi na nowe cesarstwo austrya 
cko -węgierskie, z absolutnej monarchii na pań 
stwo konstytucyjne, na dwie części rozdzielo­
ne, w których każda narodowość do równo 
uprawnienia dążyła —  Austrya potrzebowa­
ła pokoju. Ta główuie potrzeba pokoju, ro 
dzi słabość, którą tak głośno otrębują nie­
przyjaciele Austryi, a którą tak chętnie na­
wet podnoszą ci, co lubo konieczność istnie­
nia Austryi uznają, i są z nią interesem zwią 
zani, ze słabości tej dla różnych celów i wi­
doków korzystać zamierzają, nie pomni, jak 
niepolitycznie postępują, i jaką szkodę monar­
chii i sobie wyrządzają.

Tym czasem, jak mówimy, wobec tej potrze­
by pokoju zaskoczyła Austryę wojna między 
Francyą a Prusami, z powodów nie tyczących 
jej bezpośrednio. Jakiekolwiek po świeżo od­
niesionych klęskach wojna ta mogła obudzać 
uczucia, jakkolwiek wypadek jej wywrzeć musi 
wpływ na wszystkie europejskie interesa, a za­
tem i na austryackie, sama jednak natura rzeczy, 
to jest rzeczywiste położenie Austryi w tej chwili 
aż nadto wskazywało jakie stanowisko zająć 
jej wypada. Wygłosiła je te ż  n a ty ch m ia st, 
to p o w ied zieć  m ożna jed n o m y śln ie  op in ia  pu 
bliczna, złożona w Austryi z tylu różnorodnych 
żywiołów: stanowisko neutralne. Za neutral­
nością oświadczono się za i przed Litawą, 
ci, których sympatye ciągnęły do Niemiec, i 
ci, którzy Francyę zwycięską ujrzećby pragnęli, 
i ci, których cele po za wojnę obecną sięgają, 
i ci wreszcie, którzy swe widoki w inną stro­
nę zwracać się wydają — zgoła wszyscy. Zgo 
dnie z ową opinią, rząd, jak wiadomo, przy­
jął neutralne wobec wojny stanowisko.

Ale, jak słusznie, nie jest to neutralność 
bezwzględna, bezwarunkowa. Wskazaną ona 
była potrzebą pokoju, ale nie słabością, jak 
to wiele głosów nawet w samej Austryi ob­
wołać chciało. Słabość Austryi jest wewnę­
trzna, na zewnątrz ma Austrya wagę i wiel­
ką na szali wypadków. Słabość ta potrzebuje 
pokoju wewnątrz, ale nie przeszkodzi, aby 
Austrya wojny prowadzić nie miała, skoroby 
interes jej bytu lub całości tego wymagał. 
A łudzić się niema powodu, w tej chwili zwła­
szcza. Położenie wojną obecną wywołane jest 
takie, że jeżeli Rosya, jak pisaliśmy wczoraj, 
nie może dopuścić obojętnie całkowitej prze­
granej Prus jak po bitwie pod Jeną, tak sa­
mo Austrya nie mogłaby zostać obojętną na 
klęskę Francyi, podobną do tej, jaka się za­
jęciem Paryża skończyła. Jest więc pewien ro­
dzaj analogii z wielką atoli co do następstw 
różnicą: klęska Prus niweczy plany Rosyi;

klęska Francyi mogłaby żywotne mieć dla 
Austryi znaczenie. Obawiać się atoli tego wy­
padku Austrya nie ma przyczyny, chyba gdy­
by Rosya w walce udział wzięła. Neutralność 
więc Austryi warunkuje się neutralnością Ro- 
syi, i to tak dalece, że jeżeli neutralność Ro- 
syi może mieć w y c z e k u j ą c ą  cechę (ezpe 
ctante), to neutralność Austryi musi być, jak 
powiedziano, b a c z n ą  (attentive) na wszelki 
ruch, jakiby Rosya swej neutralności nadawała, 
Czekać bowiem, byłoby prawdziwem dla Au 
stryi niebezpieczeiistwem. Polityka dobrze zro 
zumianego interesu swego wskazuje inieyaty 
wę jako konieczność, i tegobyśmy też po cesar­
stwie austryacko węgierskiem o. zekiwali. Uży 
wamy zaś tej nazwy, bo aż nadto wiadomo, 
że Węgrzy, lubo porównie z innemi ludami 
Austryi za ścisłą neutralnością w tej chwili 
przemawiają, w tych a nie innych warunkach 
neutralność wobec wojny, jaka się toczy, poj­
mują.

Dziwić się przy tern wypada, gdy widzimy 
tych co porównie z innymi uznają właściwość 
tego przez Austryę zajętego stanowiska, wy 
stępujących jakby z zarzutem, że Austrya 
jest neutralną, i przypisują tylko słabości jej, 
że z podanej sposobności odwetowania po­
niesionych klęsk nie korzysta. Opierają się 
głównie na tern, że po czyjejbądź stronie bę­
dzie wygrana, Austrya żadnej nie odniesie ko­
rzyści. Gdyby Prusy zwyciężyły, przewidują 
rozbicie Austryi; jeżeli Francya tryumf odnie­
sie, Austrya odzyska wpływ w Niemczech, i 
znów politykę na dawną modłę prowadzić 
będzie.

Ależ pierwszą alternatywę właśnie, jak wy­
kazaliśmy, usuwa „baczna“ neutralność Au­
stryi. Co do drugiej, gdyby nastąpiła, być 
może, iż Austrya odzyskałaby pewien wpływ 
w Niemczech, ale c*yż stąd wypada, aby 
miała politykę niemiecką prowadzić, coby 
rzeczywiście było prawdziwem dla niej nie­
szczęściem. Po bitwie pod Sadową pisaliśmy 
otwarcie, czem hvłn  ta nolityka dla A n s trv ;
i  n ie  uu iifłj, uu /-.rócna sw ej
zgu b y  p o w ró c ić  m ia ła . Z ap om inać bow iem  
nie trzeba, chociaż wiemy, jakie tradycye, u- 
przedzenia i żywioły za tą polityką walczą, 
że mamy z nową Austryą do czynienia, że 
w końcu polityka niemiecka dla państwa a u- 
s t r y a c k o - w ę g i e r s k i e g o  jest niemożliwą. 
Bo od kogóż to ostatecznie zawisło, jaką Au­
strya politykę prowadzić będzie, jeżeli nie od 
ludów ją składających? Niech okażą swą siłę, 
bo polityka państwa idzie zawsze w kierun­
ku swej siły wewnętrznej. Możeż zresztą kto 
sądzić, aby Związek niemiecki mógł być przy­
wrócony w tej formie jak dawniej? Czyż 
nie wie Cesarz Francuzów, jakie są warunki 
bytu i potęgi Austryi, skoro- mu na istnieniu 
tego mocarstwa niewątpliwie zależy? Nie, 
wpływ Austryi na Niemcy byłby całkiem in­
ny niż dawniej, odpowiadałby nowej monar­
chii austryacko-węgierskiej, byłby wpływem 
sąsiedniego wielkiego mocarstwa zasłaniające­
go Niemcy i Zachód Europy przed zaborcze- 
mi żądzami Wschodu, cywilizacyi zagrażające­
mu I to właśnie byłoby niemałą korzyścią 
odniesioną w razie ziszczenia się tej drugiej 
alternatywy, bo zwycięztwo Francyi bądź co 
bądź jest cofnięciem Rosyi, tak jak jej prze­
grana zbliżeniem Rosyi do środka Europy.

Powiedzieliśmy wczoraj kończąc, że neu­
tralność Austryi bezpośrednio nas obchodzi. 
Wątpliwości nie ulega, że udział w niej 
wziąść musimy. Nie bardzo też rozumieliśmy

to szumne pytanie, tylekroć rozbierane: ja­
kie ma być stanowisko nasze wobec wojny? 
Mniej jeszcze pojmowaliśmy w konkluzyach 
długich rozpraw „że trzeba podać rękę mar­
szałkowi Leboeuf", lub też „że należy rozwi­
nąć akcyę, aby o n a s  n ie  r a d z o n o  be z  
nas®,  a najmniej czyli raczej nie rozumieli­
śmy wcale polityki, „aby popierać Austryę, ale 
tyle tylko, aby zawsze była słabą"

Odpowiedź, skoro już postawiono to zbyte­
czne pytanie, była nader prostą. Damy ją 
otwarcie, bo nie widzimy potrzeby obwijać 
rzecz w . bawełnę. Wobec wojny takiej jaka 
jest dzisiaj, stanowisko Galicyi nie może być 
innem, jak stanowisko Austryi. Dopóki nie je­
steśmy Polską, ale częścią Polski w skład 
monarchii wchodzącą, innego stanowiska wo­
bec wojny Francyi z Prusami aniżeli Austrya 
nie mamy. Zmiany rzeczy potrzeba na to, „by 
podawać rękę marszałkowi Leboeuf". Zmiany 
rzeczy potrzeba, jeżeli mamy „rozwijać akcyę, 
aby o n a s  b e z  n a s  nie radzono®, bo na­
przód potrzeba, aby radzono o nas.  Gdyby 
to nastąpiło, wtedy dopiero należałoby się 
starać, aby się b e z  n a s  nie obeszło. W ka­
żdym atoli razie, drogą do sprowadzenia tych 
zmian, które są najgorętszem dla serca pol­
skiego życzeniem, nie jest „popierać Austryę 
tak, aby słabą była“

Jeżeli, na co ogólna jest zgoda w naszym 
vraju, a może i dalej, interes nasz związany 
est teraz z monarchią austryacko-węgierską, 

to wtedy chociaż nie mamy odrębnego wobec 
wojny stanowiska, mamy jako Polacy odrębny 
obowiązek usiłowania, aby mocarstwo, które 
est w tej chwili jedyną tarczą naszej naro­

dowości, a do którego wiążą się i dalsze na­
sze nadzieje, stanęło silne wobec wojny i 
>rzyszłych a nieprzewidzianych wypadków, 

dopierać je więc i wzmacniać w jego stano­
wisku powinniśmy, czy mu dzisiejsze zachować 
czy opuścić przypadnie. Nie słabość Austryi, ale 
ej siła winna być naszym celem, zwłaszcza 
v * w  wojny, ieżeli c :sze moralne stanowisko 

'•r nasz: mteres dobrze rozumiemy. W takiej 
ch w ili ja k  d zis ie jsza , o b aw y  p rzed  m ożliw ym  
kierunkiem polityki niemieckiej są poprostu 
dzieciństwem. Polityka państwa, powtarzamy, 
od jej ludów zawisła. Nikt wypadków prze­
widzieć nie może; mogą nastąpić zmiany, 
które nam wskażą inne stanowisko. Ale tak jak 
dziś rzeczy stoją, obowiązek, interes nasz i 
polityka żądają zarazem, abyśmy byli Austryi 
pomocą nie zaporą. Takie jest, zdaniem na- 
szem, stanowisko nasze wobec wojny.

Kończymy dziś nasz pogląd na rezultat 
wyborów.

Podniesiono już to pokilkakroć, że nasze 
galicyjskie sejmikowanie pod wielu względami 
przypomina sejmiki szlacheckie z czasów sa­
skich. My dodamy, że rysów podobnych więcej 
objawia się w miastach s  coraz mniej w ko­
łach tak zwanej większej własności.

W spojonym nader organizmie społecznym 
polskim wady historyczne przechodzą spuści­
zną z jednej na drugą i w zadziwiający sposób 
bywają powtarzane przez tych właśnie, któ­
rzy zwykli najsurowiej sądzić i zawsze wypo­
minać błędy przeszłości. Komuż dzisiejsza pe­
wnych kołek opozycyjność nie przypomina li­
berum veto, czyliż sama skłonność do absten- 
cyi nie jest jej pozostałością, jak to już je­
den z korespondentów naszych zauważył, ta 
sama w ustach równość tym razem już nie

szlachecka, a w sercach zawiść? Zgoła dowci 
pnie ktoś to powiedział, że Galicya zabawia 
się powtórzeniem historyi anarchiczności szla 
checkiej z czasów saskich, tylko gdy tamta 
edycya była na pergaminie szlacheckim gęsto 
zasługami wobec ojczyzny zapisanym, ta nowa 
edycya jest na bibule.

Istotnie też szlachta nasza, czyli jak ją u- 
stawa wyborcza nazywa owa „większa wła 
sność“ leczy się znacznie z swoich chorób 
tradycyjnych. W społeczeństwie, w którem nie 
ma ściśle oznaczonych rozgraniczeń pomiędzy 
warstwami, jak łatwo przechodzą wady z wy 
żej postawionych do niższych, równie łatwo 
dzieje się to na odwrót. To też i na zgroma 
dzeniach większych właścicieli wydarzały się 
epizody przypominające owe czasy saskie,— 
ale natomiast wszędzie niemal stronnictwo, 
które, gdybyśmy historycznej trzymali się de- 
finicyi, nazwalibyśmy „stronnictwem reformy" 
wszędzie dużo silniejszem się objawiło i otrzy­
mało plac boju.

Przed wyborami występując przeciw stron­
nictwom i frakeyom, rzekliśmy, że popieramy 
niezawisłych a między nimi w szczególności 
t. z. Stańczyków. Nie było w tem sprzeczno­
ści, bo Stańczycy nie stanowią stronnictwa; 
zła wola obrzucić ich mogła zarzutem wste- 
cznictwa itp., lecz w tym gronie ludzi i w za­
sadach, które ich spajają, widzimy ową myśl 
reformy wewnętrznej objawiającej się za Sa­
sów, dziś zastosowaną do obecnych stosun­
ków i chorób społecznych. Ważniejszem nam 
bowiem nad układ wewnętrzny państwa au- 
stryackiego wydaje się ta wewnętrzna refor­
ma, to wyzwolenie się z tradycyi anarchicznej 
saskiej wzmocnionej wszystkiemi nowoczesne- 
mi i obcemi naleciałościami. Podnosimy też 
z pociechą, że w kilku miejscach dotknięto 
tej głębszej, tej najważniejszej dla narodu 
sprawy w dyskusyi wyborczej i zawsze z u- 
znaniem większości. Mianowicie zaś ten wła­
śnie, który tak trafnie scharakteryzował cho­
robę anarchiczności dzisiejszej słowem lib e -  

'ru m  w i i s p i  -o, udpowiadająceiii dawanemu libe­
ru m  v e to ,  p. J ó z e f  S zu jsk i z a tw ie r d z ił te p rze­
konania i wywołał ich potwierdzenie p rzez  
swoich wyborców.

Położenie obecne wymagało pojednawczego, 
ugodnego wyniku wyborów. Takim się on też 
okazał w ogóle, zwłaszcza zaś w kuryi wię­
kszej własności. Według życzenia przez nas 
wyrażonego, kraj niejako przekreślił dawne 
rachunki, nie przyjął w walce wyborczej pod­
stawy podziału stronnictw przeszłego roku. 
Koryfeusze pewnych stronnictw przeszli do 
sejmu pomimo, a nie dla tego, że byli w klu­
bie rezolucyonistów lub w zastępie p. Ziemiał- 
kowskiego. Niezawiśli zwyciężyli w ogóle; 
spodziewać się też należy, że utworzą silne 
koło polskie nie dozwalając rozbicia się znów 
sejmu, w kółka i frakeye. Separatyzmu szla­
checkiego nigdzie dostrzedz przy wyborach, 
najgorsza wola niezdola, równie, jak zna­
czny objawia się postęp od tej ciasnej powia- 
towszczyzny, która nie sięga po za kandyda­
tury sąsiedzkie.

maczą to zjawisko. W edług jednych postawa wy7 
czekująca Francuzów po wielkim hałasie o goto ­
wości do boju, równa się przegranćj, gdyż Prusa­
cy przez to zyskają na czasie. Inni utrzymują, że  
nagromadzenie tak wielkich korpusów na tak ob- 
szernój linii bojowćj dłuższego wymaga czasu, że 
Francuzi lekceważąc drobne zwycięstwa zbierają 
swe siły  na cios stanowczy. Zdaniem wojskowych 
wreszcie Francya zapewne ma zamiar prowadzić 
na lądzie wojnę bardzićj odporną, na morzu zaś 
wojnę bardzićj zaczepną, aby odciąć Prusom han­
del morski i uderzyć w ten sposób w  ich stronę 
najsłabszą, zwłaszcza, że Prusy na mocy swój or­
ganizacyi wojskowego na długi czas nie mogą wy­
trzymać stanu wojennej. Najbliższe zresztą wypad­
ki wyświecą powód tój zwłoki, która bądź co bądź 
jest na rękę Prusakom wiedeńskim, jakeście s łu ­
sznie nazwali tę ligę, która się  łasi i nadskakuje 
wrogowi własnego Państwa.

Rzecz dziwna, że ci sami Prusacy wiedeńscy, 
którzy za życia i bytu swej ojczyzny wyciągają 
swe ręce do innego państwa, pragnąc się poddać 
pod jego opiekuńcze skrzydła, że ci sami Prusacy 
wiedeńscy, którzy grawitują ku Berlinowi, jawnie 
się oświadczając z gotowością służenia w wojsku 
pruskiem i z gorącą żądzą wskrzeszenia wielkonie- 
mieckiej ojczyzny, w którejby naturalnie Austrya 
zaginąć musiała, że ciż sami Prusaćy z n iesłycha­
ną draźliwością i żółcią szydzą z marzeń Polaków, 
zarzucając im, iż nie szukają punktu ciężkości w 
Wiedniu, ale w Warszawie, a zapominając, że Au­
strya w Warszawie może większe ma sympalye, 
aniżeli w Wiedniu.

Pomimo tej prusomanii tutejszej prasy — o szcze­
rości której powątpiewać niech mi będzie wolno—  
pomimo zapału wojennego kilku żaków szkolnych, 
co pospieszyli do posła pruskiego, aby mu ofiaro­
wać swe usługi —  giełda wiedeńska każdą pogło­
skę o zwycięstwie Francuzów przyjmuje podwyżką 
papierów austryackicb. Giełda, klasa kupiecka ro­
zumie swój interes i pragnie —  naturalnie dla in ­
teresów swoich — zwycięstwa Francyi.

Rząd bawarski przerwał komunikacyę z Austryą 
na kolei zachodniej, a tem samem odciął wywóz 
zboża i wiktuałów do Francyi. Jednym zamachem  
lawarya wystąpiła więc przeciw Francyi i Austrvi. 
Rząd austryacki z tego powodu żądał wyjaśnień 
w Monachium, a jak słychać, rząd bawarski nie o- 
mieszka przywrócić komunikacji z Austryą.

Do jakiego stopnia się posuwa niechęć V ater- 
i!andu, dowodzi bajeczka przez ten dziennik w świat 
puszczona. Otóż Dr K a i s e r f  e ld ,  smutnej n ieste­
ty pamięci prezes Izby niższej Rady państwa, przed­
stawił niby Cesarzowi potrzebę zachowania neu­
tralności w czasie wojny, a w danym razie popar­
cia Prus. W skutek tego p oseł pruski jenerał 
S c h l e i  n i t z  m iał oświadczyć, że p. K a i s e r f e ł d  
byłby najstosowniejszym posłem  austrvackim w Ber­
linie, a hr. P o t o c k i  m iał objawić gotowość p o­
pierania p. Kaiserfełda. Ileż tu kłamstw w jednem  
doniesieniu! Ale bardzo niezręcznie zestawione.

Efekt ową jest wiadomość dzisiejszej M orgenpost. 
W edług niej stanąć m iał w Ems układ między 
Rosyą a Prusami, mocą którego Rosya za poparcie 
Prus ma otrzymać Galicyę. ,
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(H.) Brak wszelkich wiadomości z pola walki, 
o którem w łaściw ie jeszcze mowy nie ma, zastana­
wia tu w wysokim stopniu. Rozm aicie sobie tłó-

Paryi 19 lipca.

- i-  Przybycie lorda Granville wstrzymało wyjazd 
Cesarza do armii, który m iał nastąpić w dniu 
wczorajszym. Lord Granville przysłany tu został 
przez rząd angielski aby w ostatniej jeszcze chwili 
spróbować, czy się nie uda skłonić francuskiego 
rządu do wyrzeczenia wojennych jego zamiarów. 
Urzędnicy ambasady pruskiej n ia  opuścili jeszcze  
również Paryża. Prusy chcą widocznie zm usić Fran­
cyę do rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich, aby 
ją módz jako stronę zaczepiającą przedstawić. Po 
tem, co już zaszło, wątpimy, aby się Cesarz Napo­
leon na drobne te względy oglądał: wojsko ciągle 
udaje się k o lń ą  na granicę; wszystkie pułki linio­
we już opuściły Paryż; w dniu wczorajszym gwar- 
dya zaczęła wychodzić, a raczej wyjeżdżać; reszta  
jej i strzelcy konni dziś wychodzą. Zapewniają, że 
Cesarz jutro, najdalej zaś pojutrze wyjedzie do 
Nancy, gdzie główną obiera kwaterę; Cesarzowa 
towarzyszyć mu będzie do E pernay, i ztamtąd 
wraz z cesarzewiczem do Saint-Cloud powróci. 
Zrazu cesarzewicz m iał być ciągle przy ojcu, ale 
zamiar ten zmieniono. Spodziewają się dziś przy-

Csęść liter&cko-£i!tjsiycffl&.

Z pamiętnika młodej mężatki.

(Dokończenie.)

O mój B o że! cóż ja zrobiłam 1 Teraz kiedy przy­
sz ła  chwila spokojniejszej rozwagi, widzę, w jaką 
złapałam  się matnią. Że gość nasz nie będzie śmiał 
pokazać mi się na oczy — to mniejsza —  pobity 
na tem polu, niech ucieka, unosząc swój wstyd ze 
sobą. W reszcie co mię obchodzi, jaki sobie wynaj­
dzie pretekst do w yjazdu ... Dość, że go się po­
zbyłam. Fortel się udał. Ale cóż ze mną się sta­
nie ? Z jakimże czołem pokażę się  przed mężem ? Czy 
mam wyznać mój postępek, czy go u ta ić . . .  a uta­
iwszy —  jak się  pozbyć przykrego uczucia, że jest 
coś między nami, co nas sobie zasłania?

Tak być nie m oże! muszę zrobić krok stanow­
czy; półśrodki nic nie warte tak w polityce jak 
w m ałżeństwie. Choćbym miała do dna wychylić 
ten kielich goryczy, wychylę g o —- poddam się naj­
głębszem u upokorzeniu. Jeżeli pan Zbigniew dom 
nasz opuści —  a opuści go niezawodnie po tem, co 
zaszło w ogrodzie —  rzucę się do nóg memu Ja­
dow i, wyznam wszystko i błagać będę o przeba- 
“ enie. Bez jego przebaczenia nie miałabym ani mi- 
nuty spokoju.

Kochany Jasiu !^od kilku dni rozdziela nas n ie­
porozumienie; nie jesteśm y ze sobą jak przedtem — 
a ja lekceważyłam ten pierwszy kwas m ałżeński, 
który mi teraz zaczyna ciężyć jak wyrzut sum ie­
nia, jak grzech śm iertelny..  t Cóż było łatw iejsze­
go jak odrazu zdusić tę  hydrę, przyznając się do 
znajomości z panem Zbigniewem , konkurującym 
niegdyś o moją r ę k ę .. .  la k ie  wyznanie nieby mię 
nie było kosztowało czemuż go nie zrobiłam ?

N ie jestem  tak zatwardziałą grzesznicą, żeby nie 
uznać palca Opatrzności i wpływu dobrego anioła 
czuwającego nade mną. Bo chociaż m iędzy mną a 
panem Zbigniewem właściwie nic nie zaszło, to je ­
dnak i ten lekki cień, podobny do odechu osiada­
jącego na szybie, mógł był zam ienić się  w jakieś 
przerażające widmo, któreby m oże egzystencyę mo­
ją z ła m a ło ...  Opiekuńczy mój aniół wybawił mię 
od niebezpieczeństwa zsyłając na ratunek ten cień 
świerku, który tak dramatycznie figurował w tej 
scenio na ła w eczce ... prawdziwy piorun teatralny! 
Gdyby nie on, usłyszałabym  zapewne całą litanią 
przysiąg i w ynurzeń ... Sam początek wyznania, 
kazał się spodziewać, że dalej pójdzie crescendo 
i p iu  f o r t e . . .  tacy panowie mają zwyczaj upajać 
się własnemi s ło w a m i...

13  icrześnia ........
Stało się co przewidywałam ! Gość; nasz odje­

chał o św icie, aby trafić na pociąg ranny. Już nie 
widziałam go więcej od owej sceny; nie byłam bo­
wiem na herbacie tyłkom poszła do siebie nie-

śm iąc pokazać się  im na oczy.
Jaś przyszedł do mnie kiedym kończyła toaletę; 

był smutny i zaraz na wstępie rzekł: Biedny ch ło ­
piec ! żal mi go bardzo —  robiłem w szystko co 
mogłem żeby go zatrzymać choć dzień jeden —  a- 
le się uparł i odjechał.

Pobladłam i gotowałam się już do uroczystego 
wyznania... ale Jaś prowadził dalej:

—  Pokazuje się, że interes jego nie najlepiej 
idzie. Jeżeli się  nie mylę miałaś wczoraj list z po­
czty.

—  Jaki list?
— Ten, co przyszedł wczoraj; lis t  od Józefiny.
—  Od Józi?  prawda pisała do m n ie—  ale cóż 

to ma do rzeczy?
—  Jakto ? i  nie było tam ani słówka o Zbi­

gniewie?
Józia i Zbigniew! Zbliżenie tych dwóch imion, 

pomimo m ego osłupienia, zaczęło mi rozwidniać 
sytuacyę... wprawdzie jeszcze niezrozum iałam  — a- 
le on i ona, kawaler i wdowa na wydaniu... kom- 
binacya wcale naturalna...

Jaś spostrzegłszy  moje zdziwienie, zaczął mi 
tłum aczyć, że pan Zbigniew oddawna stara się  o 
jej rękę, ale pod wielkim sekretem ... Że Józe­
fina skaprysiła i  odłożyła ten związek na czas nie­
ograniczony, utrzymując, że Zbigniew niedość j e ­
szcze ją  kocha.... słowem dała  mu odprawę i nie- 
dozwoliła wrócić dopóki go nie wezwie. Znasz prze­
cież tę główkę romansową i kapryśną chcącą we I 
wszystkiem pokazać s ię  orginalną. W ięc i w tym |

przypadku wpadła na osobliwy pomysł, oto hasłem  gdy spadnie na głowę, mniej oszołom i niż ta wia-
jego powrotu ma być wiadomość, że jedzie do Dre 
zna, udzielona tobie, abyś jemu .ją zakomunikowa­
ła . W iedziała ona bowiem, że Zbigniew wybierał 
się  nas odwiedzić i zabawić w naszym domu tak 
długo, dopóki to pożądane hasło nie nadejdzie. Zbi 
gniew wiedząc o twojej zażyłości z Józefiną, spo­
dziew ał się mile czas przepędzić na rozmowie 
tobą o swojej P an i— ale ty  nie m iałaś do niego 
sym patyi, więc biedak niezmiernie był tem zm ar­
twiony....

—  Dlaczego mi nie powiedział, jaki stosunek łączy  
go z Józefiną? zapytałam zniecierpliwiona.

Jeżeli ci nie powiedział, to nie dla tego, aby 
się obawiał zdradzenia tej tajemnicy, lecz że to 
nie zgadza się z jego zasadą, aby mówić o zw ią­
zku małżeńskim, kiedy me ma zupełnej pewności, 
aby przyszedł do skutku; a właśnie tu zachodził 
ten sam przypadek, Józefina bowiem m ogła zerwać 
każdej chwili — on się obawiał rozgłosić rzeczy  
przedwcześnie i dla tego m ilczał. Przecież mu- 
iałaś uważać jak wczoraj, kiedy listy z poczty 

nadeszły, poznał na adresie rękę Józef iny. . . .  i 
chciał się dowiedzieć, czy tam nie ma jakiej po­
myślnej dla niego n ow in y .... A le , że ty nic nie 
m ówiłaś, w ięc zdecydował się wyjawić ci ten  se­
kret, i zapytać co Józia p i s ze . . .

Sama już nie pamiętam co odpowiedziałam me­
mu mężowi; tak byłam osłupiałą  i przybitą przez 
to wyjaśnienie, Które rzucało całkiem  inne św iatło  
na tę intrygę wysnutą z mojej wyobraźni. Belka

domość. A  więc wszystko co sobie wyobrażałam, 
snułam przez te kilka d n i , było urojeniem , marą, 
płodem fantazyi, śmiesznym wynalazkiem mojej 
głow y! Co tu na to p ow iedzieć, jak się samej o- 
skarżyć ?

Pan Zbigniew przyjaciel mego m ęża, żeni się 
z moją przyjaciółką, przyjeżdża do nas i oczekuje 
na hasło, które ma przyjść na moje ręce . . .  i całą  
tę ogromną tajemnicę ukrywa przedemną, a ty l­
ko z Jasiem prowadzi k on szach ty!... Moją osobę 
zredukowano do roli telegrafu, który gada ale sam  
nie wie co! Za nadto czuję się poniżoną. N ie bez 
słuszności obwiniałam mego m ęża, że mię uważa 
za zero  Gdyby wyżej mię cenił, byłby namó­
wił Zbigniewa do powierzenia mi swego sekretu  
W szystkiemu Jaś winien.

Ależ ten list od Józefiny? Cóż było w tym l i ­
ście, który czytałam tak pobieżnie?

Okoliczność ta zaraz mi przyszła do ełow v —  
poszłam odszukać ten lis t i przeczytać go uważni*

s s tf  ”,6*°
g r ią c K i\iT > K ,S m ! CÓŻ Zrobiłam! Serc dwoje pra- 
wać 1 zakrwawić |CZyv ^ ęzłein  do?gorinym —  rozer- 

W vn W >  • ich szczęście!
nioobr - la zn.owu zaczęła mię unosić w swoje 

Konczonc.ści i malować traiczne obrazy, skut- 
kl mej nierozwagi... Nie ma co rozpaczać, lecz
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bycia księcia Napoleona, który podobno otrzymać 
ma dowództwo korpusu przeznaczonego do Danii. 
P u łk  huzarów stojący w P ary żu , a do tego korpu­
su przeznaczony, udał się wczoraj koleją do Cher- 
bourga. Dwie trzecie części wojska algierskiego do 
tegoż portu ma przybyć. Korpus ten ma podobno 
z 63 tysięcy ludzi się składać, i wraz z Duńczyka­
mi działania wojenne prowadzić. Rezerwy pod 
broń powołane zosta ły ; gwardya ruchoma we 
wschodnich departamentach szybko się formuje, 
aby módz natychmiast zastąpić wojsko liniowe, za 
łogi fortec stanowiące. Czterdzieści bateryj karta- 
czówek, po sześć w bateryi, wysłanych już zostało 
do armii nadreńskiej.

Ochotników zapisuje się wielka liczba: w samym 
Paryżu je s t już dotychczas zapisanych przeszło 
dziesięć tysięcy, w tej liczbie je s t wielu do najwyższych 
sfer tutejszej arystokracyi należących, jak np. m ar­
kiz d e F a lle ta n s , książę de Feltre, wicehrabia de 
Sainte-M arie, Jerzy de Hecckeren itp. Zapał wszę­
dzie wielki, a  śpiew Marsylski rozlega się po wszy­
stkich ulicach Paryża.

Wiadomość, że Włochy ofiarowały Francyi swo 
je  współdziałanie bezwarunkowo, potwierdza się 
Zarzynają mówić i o Szwecyi, która podobno m iała 
oświadczyć gotowość sw oją, ale pod warunkiem, 
że korpus francuski przybędzie na morze Bałty­
ckie. Na Austryę liczą tu  z wszelką pewnością, o- 
pinia bowiem publiczna interes Francyi za ściśle 
związany z interesam i Austryi uważa. Rozkaz uru­
chomienia wojsk w Bawaryi i owacya wyprawiona 
z tego powodu królowi Ludwikowi przez mieszkań­
ców Monachium nie zrobiła tu  zbyt wielkiego w ra­
żenia; Francuzi tłom aczą to sobie, iż król był 
zmuszony uledz naciskowi Prus i ich bawarskich 
stronników, ale skoro będzie tylko mógł, zerwać 
tego niebezpiecznego przymierza nie zaniedba.

Marszałek Bazaine znajduje się już w M etz; w 
okolicach tej fortecy, stoi korpus, powierzony jego 
dowództwu. O innych korpusach i ich dowódcach, 
nic jeszcze nie można powiedzieć pewnego, wszy­
stko je s t bowiem osłonięte tajem nicą, aby przed­
wcześnie i liczby wojska i jego stanowisk przed nie­
przyjacielem nie zdradzić.

W Strasburgu schwytano kilku oficerów pruskich, 
zdejmujących plany, a przebranych za księży.

Jen era ł Changarnier ofiarował rządowi swoje u- 
s łu g i, ale odmówną otrzym ał odpowiedź. Je s t to 
b łąd  ze strony rządu, zdolnych bowiem i doświad­
czonych jenerałów  nigdy nie można mieć zanadto.

Ciało prawodawcze lada dzień odroczonem zo 
stanie; wczoraj uchwaliło ono prawo, dozwalające 
deputowanym pełnić służbę oficerską w gwardyi 
ruchomej. Przeciwko Thiersowi oburzenie wielkie; 
nazywają go teraz powszechnie le vieux petit pru- 
sien, a w pierwszym okręgu wyborczym, którego 
je s t reprezentantem , zbieraią podpisy, domagające 
się, aby swój m andat złożył, bo stracił zaufanie 
wyborców. Jużto ogólnie cała n i e p r z e j e d n a n a  
opozycya bardzo źle je s t teraz widziana; Francye 
spostrzegła, że ci panowie, o rzeczy pospolitej po­
wszechnej marzący, nie umieją już kochać własne­
go kraju, i zamiast go bronić jak  w r. 1793, od­
daliby go obojętnie na pastwę Prusakom . Rząd 
zręcznie z tego zwrotu opinii korzysta, aby osta­
tecznie tych nieubłaganych przeciwników swoich 
zdepopularyzować, i bardzo to mu się przynajmniej, 
jak  dotąd, udaje.

Trzystu Amerykanów podało prośbę do m inistra 
wojny o pozwolenie utworzenia le g ii; ponieważ i 
wielu innych cudzoziemców zgłosiło się w tymże 
samym celu, rząd zamierza podobno czterocysię- 
czną legią cudzoziemską sformować; miejscem for- 
macyi ma być Besanęon. Nie potrzebuję wam 
wspominać, że pomiędzy emigracyą naszą ruch 
wielki; nie wystąpi ona jednakże, dopóki koleje 
wojny nie otworzą korzystnych dla naszej sprawy 
widoków, a według opinii ogólnej nastąpić to może 
jedynie w tedy, kiedy i Rosya do tej wojny się 
wmiesza.

ustępów schematu. Dzisiaj na 535 obecnych Oj' 
ców było tylko dwu non placet: biskupa z Cayazzo 
na wyspie Sardynii i biskupa z L ittle-Rock w S ta­
nach Zjednoczonych; 533 placet i 114 nieobecnych 
między tymi niektórzy złożeni chorobą, inni, k tó­
rzy mając już pozwolenie w ręku, odjechali; a zre­
sztą ośmdziesięciu kilku z liczby tych, którzy na 
ostatniem posiedzeniu głosowali non platet, wyją­
wszy czterech tj. Arcybiskupów z Reims, Sens 
Avignon, toż biskupa z Viviers, którzy w ostatniej 
chwili dali swoje placet. Ojciec S. oznajmiwszy, że 
uchwały soboru przyjęte zostały jednomyślnością 
głosów obecnych Ojców mniej dwoma, zatwierdzi’ 
je  pełnością swej władzy Apostolskiej.

Zaledwo wymówił swoje confirmamus, z jednej 
strony rozdarła zamglone niebo błyskawica i tuż 
za nią zachuczał grzmot; z drugiej strony wewnątrz 
bazyliki odezwał się grzmot oklasków i okrzyk 
przeciągły na cześć Papieża nieomylnego. P ier­
wsze głosy poszły z trybuny teologów, jak  zwykle 
od Francuzów. Gdy się ta  wrzawa miłosna uciszy­
ła, Ojciec Sw. przemówił do Ojców soboru w sło­
wach, których ledwo treść podać możemy. „Wielu 
się lęka, by to pomnożenie władzy papieskiej nie 
było z ujmą władzy dostojników podrzędnych; ale 
się lęka niesłusznie, bo co od Boga pochodzi, szko­
dzić nie może. W ładza ta  nasza nie będzie niwe­
czyć praw władz innych, ale je  podtrzymywać. Nie 
będzie raniła, ale goiła raczej. Wielu z braci m o­
ich, którzy to samo z nami nie dawno jeszcze ro­
zumieli, w ostatnich czasach zdanie swoje zmienili, 
ale to trwać nie może, bo prawda i sumienie z dnia 
na dzień się nie zmieniają. Prosimy Boga i spo 
dziewamy się, że rychło do nas wrócą.“

N astępnie zaintonował Ojciec Sw, hymn ś. Am­
brożego. Mieli go śpiewać na przemian biskupi ze 
śpiewakami papieskiem i, ale tych ostatnich zag łu­
szył olbrzymi śpiew ludu. Po modlitwie odczytanej 
przez Ojca S. i udzieleniu Apostolskiego błogosła­
wieństwa, rozeszli się wszyscy weseli i winszujący 
sobie nawzajem znajomi i nieznajomi. Dziś wie 
czór ma być dobrowolne oświetlenie m iasta , bo 
wszelkich urzędowych demonstracyj Ojciec Sw. za­
kazał.

W następujących dniach otrzymacie z kolei w tło 
maczeniu polskiem cztery rozdziały ostatnich uchwał 
Soboru.

W skutek wojuy francusko-pruskiej i Prymas 
nasz ks. Ledóchowski wyjeżdża do swojej owczar 
ni, tak, że w ciągu la ta  ani jednego biskupa pol­
skiego na Soborze nie będzie.

Rzym 18 lipca.

a. Spełnił się nareszcie wielki fąkt Opatrzny, 
który trzym ał od roku świat w zawieszeniu: Nie­
omylność Papieża, jako m istrza wiernych, jest już 
dogmatem wiary.

Jak  otwarciu soboru towarzyszyła sło ta , tak  i 
zamknięciu pierwszego aktu  prac jego; to nie prze­
szkodziło jednak licznemu zebraniu się wiernych 
w obszernej bazylice W atykańskiej. Trybuna też 
dyplomatyczna była zapełniona; krótkim moim 
wzrokiem dostrzegłem posła francuskiego. Trybuna 
dla teologów była dosłownie przepełnioną. Po mszy 
ś te j, po odśpiewaniu Litanii do WW. Świętych i 
hymnu do Ducha śgo, które Ojciec Sw. zawiódł 
potężnym swoim głosem , msgr Valenziani biskup 
z Fabriano, wygłosił jasno i donośnie cztery roz­
działy uchwał o Rzymskim P ap ieżu ; a następnie 
przystąpiono do głosowania. Przypomnę tutaj, że 
przy ostatniem głosowaniu prywatnem na 601 Oj­
ców obecnych było 88 non placet, 451 placet, 62 
placet ju x ta  m odum , czyli warunkowo: w liczbie 
tych było wielu członków tak  zwanej większości, 
którzy żądali wydatniejszego orzeczenia pewnych

f i r a k ó w  23 lipca. Otrzymaliśmy następujące 
p ism o:

W Nrze 161 dziennika Czas w korespondencyi 
Tarnowa zdającej sprawę o zgromadzeniu przed- 

wyborczem dnia 11 bm. tamże odbytem jest ustęp 
streszczający moją przemowę a zaczynający się od 
słów: p. Konstanty Piliński jest rezolucyonistą 
był członkiem klubu rezolucyonistów...co jest myl- 
nem, gdyż członkiem klubu nigdy nie byłem i nie 
jestem. Powiedziałem wprawdzie, iż jestem  rezo­
lucyonistą, ale nie członkiem klubu rezolucyoni- 
stów. Rezolucyonistą zaś jestem  w tern znaczeniu, 
iż uważam za obowiązek stać niezachwianie przy 
sztandarze rezolucyi, k tórą sejm prawie jednomy­
ślnie uchwalił, której delegacya przez sejm wysiana 
w Radzie państwa wytrwale broniła, która się sta ­
ła tem samem naszym programem narodowym w 
Galicyi, przez wszystkie prawie stronnictwa przy­
jętym, iż od niego odstąpić, znaczyłoby wyrzec się 
sejmu i całego kierunku politycznego przez kraj 
przyjętego. Co do koteryi, klubów, jakie w sejmie 
przeszłym istn ia ły , oświadczyłem w tem mojem 
przemówieniu przedwyborczem, iż właśnie uważam 
te kierunki sprzeczne, wzajemnie się znoszące, u- 
daremniające pracę dodatnią w sejmie, za nader 
szkodliwe; że przeto obowiązkiem jest nowo wybra­
nych posłów, niezwiązanych z żadnem dotąd stron­
nictwem, wnieść do sejmu ducha pojednania i zgo­
dy, pośredniczyć, by przez połączenie tych różnoro­
dnych żywiołów w imie interesu narodowego utwo­
rzyć kolo sejmowe polskie, stanowiące większość 
sejmową.

Tarnowiec 20 lipca 1870.
Konstanty P iliński.

W i e d e ń  22 lipca. Zapisać nam znowu wy­
pada cały szereg oświadczeń rozmaitych reprezen- 
tacyj i stowarzyszeń za neutralnością Austryi w 
wojnie prusko-francuskiej. Stowarzyszenie konsty­
tucyjne w Innsbruku, Izba handlowo przemysłowa 
w Lincu, Rada miejska w Linzu, Rada miejska w 
Celowcu, Rada m iejska w Opawie, niemieckie sto ­
warzyszenia postępowe w Bernie i w Miirzzuschlag, 
wreszcie stowarzyszenie konstytucyjne w Rann w 
Styryi i stowarzyszenie demokratyczne „Verbriide- 
rungsbund" w Wiedniu, uchwaliły rezolucyę, w któ­
rej wyrażają życzenie, aby Austrya pozostała neu­
tra ln ą , oraz, aby Rada państwa jak  najrychlej zwo­
łaną  została.

— W edług telegram u z Monachium, rząd au 
stryacki udał się do rządu bawarskiego o wyja­
śnienie co do zawieszenia związku kolei żelaznych

tak  w kierunku na Passau, jak  ku Bodensee i żą­
da szczególniej co do ostatniego kierunku cofnię­
cia tego rozporządzenia, gdyż takowe zagraża b ar­
dzo gospodarczym interesom Austryi.

—  W obec ruchu ogólnego, jak i spowodowały 
obecne stosunki polityczne, postanowiła także mło­
dzież akadem icka uniwersytetu wiedeńskiego, obja­
wić uczucia swe narodowe. Najwięcej pod wzglę­
dem politycznym ruchliwe stowarzyszenia „Silesia" 
i „Teutonia* zwołały w tym celu delegacye wszy 
stkich towarzystw studenckich, które się zebrały 
przed wczoraj popołudniu w jednej z restauracyj 
w Josefstadt. Reprezentowane były burszenszafty 
„G erm ania", „A rm inia", „Olympia", „Libertas 
„Silesia" i „Teutonia"; dalej stowarzyszenia „Alle- 
mannia" i „Cheruscia", związek „M arkomannia" i 
„Iglavia", wreszcie kluby studenckie wiedeński i nie 
miecki. Najprzód interpelowano delegowanych stowa­
rzyszeń „Arm inia", „Silesia" i Teutonia" w czyjem 
imieniu prosili posła pruskiego jenerała  hr. Schwei 
nitza, o pozwolenie wstąpienia do wojska pruskie­
go. Interpelowani wypowiedzieli, że prosili posła 
pruskiego o posłuchanie jedynie tylko jako osoby 
prywatne. Zgromadzenie uchwaliło następnie zwo­
łać walne zgromadzenie niemieckich studentów 
W iedeńskich, któremu następujące punkta przed 
łożone być m ają do uchwały: 1) Zbieranie składek 
pomiędzy studentam i nienjiecko-austryackiemi na 
korzyść rannych żołnierzy niemieckich. 2) Studen 
ci niemieccy w W iedniu żywią nadzieję, że Austrya 
ani w swej neutralności, ani na wypadek swej ak- 
cyi nie będzie wpływać szkodliwie na jednolity 
rozwój stosunków niemieckich. Wybrano zarazem 
komitet złożony z reprezentantów wszystkich sto­
warzyszeń i klubów, który ma rozpocząć potrzebne 
kroki przygotowawcze. Zgromądzenie walne zapo­
wiedziano na 23 lipca.

—  Tagblatt podaje odwołując się na źródło 
pewne, że deklaranci morawscy mają zamiar wsku­
tek  obecnej sy ttacy i wejść do sejmu. D r Prażak 
bawi od kilku dni w Wiedniu.

—  Dr K a i s e r f e l d  bawiący obecnie w W ied­
niu m iał jak  donoszą do Pester L loyda  z Wiednia 
dłuższą konferencyę z hr. Beustem i hr. Potockim 
z powodu zwołania Rady państwa i stanowiska 
Austryi w obec wojny prusko-francuzkiej. Inny 
dzienniK peszteński zamieszcza telegram  z W ie­
dnia, w którym  powiedziano, że p. Kaiserfeld prze­
znaczony je s t na posła do Berlina, gdyż jenerał 
Schweinitz miał powiedzieć, iż p. Kaiserfeld byłby 
tam uważany jako persona gratissima. Jestto  jedna 
jak  się zdaje z lepszych kaczek dziennikarskich, i 
jako taką cechuje tę wiadomość dzisiaj korespon­
dent nasz (H ).

Ii i e mcy.
Parlam ent północno - niemiecki uchw alił d. 21

b. m. w trzeciem czytaniu bez rozpraw ustawę 
względem pożyczki 120 milionów talarów. Dwóch 
tylko deputowanych, Bebel i Liebknecht, głosowali 
przeciw, a motywa tego negacyjnego wotum zło­
żyli do akt. N astępnie uchwalono, że rządowi 
związkowemu służy prawo w przypadku wojny we­
zwania do powrotu do kraju nieobecnych pod za­
grożeniem pozbawienia ich obywatelstwa; dalej 
Izba uchwaliła zawieszenie procesów cywilnych prze­
ciw osobom powołanym do służby wojskowej, to 
je s t moratorium na czas wojny. W reszcie uchwa­
lono ustawę o kasach pożyczkowych, także bez 
rozpraw.

Na południowem posiedzeniu tegoż dnia uchwa­
lono przedłużenie teraźniejszego okresu prawo­
dawczego do końca r. 1870. Stronnictwo postępo­
we zaprzeczało legalności tego kroku.

Na posiedzeniu tem odczytano telegram  osadni 
ków niemieckich z St. Louis, którzy ofiarowali je ­
den milion dolarów na rannych, oraz wdowy i sie­
roty w tej wojnie, tudzież odczytano telegram króla 
Pruskiego do króla Bawarskiego o przystąpieniu 
Bawaryi do casus foederis , i odpowiedź tego osta­
tniego. Telegramy te są następujące:

Król Pruski do króla Bawarskiego:
„Otrzymawszy telegram  od m inisterstw a WKMci, 

objąłem natychm iast dowództwo nad wojskiem 
WKMci i powierzyłem je  dowództwu 3ej armii pod 
moim synem stojącej. Przez niesłychaną zuchwa- 
ość zostaliśmy z najgłębszego pokoju popchnięci 

w wojnę. Prawdziwie niemiecka postawa WKMci 
zelektryzowała Wasz lud, a całe Niemcy stoją ra ­
zem połączone, jak  nigdy dotąd. Oby Bóg pobło­
gosławił orężowi naszemu w alternatywach wojny. 
WKMci winienem zaś osobiście wyrazić moje ser­
deczne podziękowanie za wierne wytrwanie przy 
traktatach między nami istniejących, na których 
zbawienie Niemiec polega.

(podpisano) W i l h e l m  R ex'1.

Król Bawarski do króla Pruskiego:
„ M o n a c h i u m  20 lipca 1870. N. królowi P ru ­

skiemu. Odebrany właśnie od WKMci telegram , o- 
budził w piersiach moich najradośniejszy oddźwięk. 
Z zapałem wojska moje podejmą obok wsławio­
nych towarzyszy broni WKMci walkę za prawo

Niemiec i niemiecki honor. Oby wypadła z dobrem 
Niemiec i na zbawienie Bawaryi.

(podpisano) L u d w i k  R e x u.

M o s y tft.
Dziennikarstwo rosyjskie bardzo rozmaicie są­

dzi rozpoczynającą się wojnę, w miarę osobistych 
sympatyj dla Prus lub Francyi. Społeczeństwo ro­
syjskie pod względem swoich sympatyj nie odzna­
cza się jednolitością, ponieważ za mało głęboko 
patrzy na interesa Rosyi, Kiedy n. p. Petersbur­
skie Wiedomosti winę wojny zwalają na Francyę; 
Golos w jednym numerze przypisuje takową P ru ­
som, potem Francyi, widocznie nie wiedząc czego 
się trzymać. B irż . Wiedom. słuszniej robią pisząc: 
„to się stało dla tego, że się stać musiało, co było 
nieuniknionem, za tem wina nie może być po ża­
dnej stronie".

Co do stanowiska Rosyi dziennik ten pisze: „na­
leży się nam starać, aby się nie wplątać w cudzą, 
dla innych ale nie dla nas nieuniknioną biedę".

Inaczej zupełnie myślą Moskowskije Wiedomosti: 
„W alka, piszą one, zawiązuje się pomiędzy F ran- 
cyą a P rusam i; ale czy możemy powiedzieć, że 
wszelki wynik wojny w niczem nie wpłynie na
Rosyę, że dla Rosyi nic się nie zm ieni? Rosya
zachowa swobodę działania, ale to nie oznacza je  
szcze bezczynności. . . .  Rosya nie jest związana in­
teresam i ani z jedną ani z drugą stroną i może 
je  zostawić własnym siłom i losom. W tej stanowczej 
chwili, każdy chociażby najmniejszy krok d l a  o b ­
c e g o  i n t e r e s u ,  byłby zgubny dla Rosyi.

„Mówią, że Austrya wmięsza się w w o jn ę .... 
Rosya mogłaby pozostać obojętną na przymierza 
w obcej sprawie. Wystawić np. korpus obserwacyj­
ny, aby związać Austryę, znaczyłoby samym wdać 
się w wojnę. Postąpić tak  b y ł o b y  p r z y j ą ć  s t r o ­
n ę  P r u s  i p r z y t e m  n i e z a w o d n i e  n a  s 
s z k o d ę .  Ponieślibyśmy ciężar porażki naszego 
wspólnika a w razie jego zwycięztwa zapłaciliby­
śmy z czasem jeszcze drożej.

„Ale jakkolwiek Austro-W ęgry mogą dobrą przy­
brać fizyonomię wobec Rosyi, Austro-W ęgry są wro­
giem Rosyi i w szystko, co się tam dzieje, jest gro 
źne dla nas.

„Odwodzić przez demonstracye siły Austryi, by­
łoby nie tylko dziełem próżnem ale nawet szkodli- 
wem, jeźli się patrzy na rzeczy ze stanowiska in ­
teresów Rosyi; inna rzecz, gdyby Rosya znalazła 
powód do zrobienia rachunku na seryo z monar­
chią Austryacko-W ęgierską i gdyby jej zadała sta ­
nowczy cios w chwili walk nad Renem".

Fraiuya,
Jenera ł C h a n g a r n i e r  ogłasza następujący list 

w dziennikach francuskich z powodu pogłoski o 
wzięciu przezeń udziału w przyszłej kam panii:

Paryż 18 lipca.
Kilka dzienników donosiło, że jenerał Changar­

nier s ta ra ł się o zaszczyt służenia w wojnie wszczy 
nającej się. Dzienniki te były dobrze poinformo­
wane; prosiłem , błagałem  p. m arszałka le Boeuf 
m inistra wojny, aby mi udzielił dowództwa. Przy­
jęty  będąc przez m inistra z oznakami wylanej i naj­
szczerszej sym patyi, moja prośba jednak została 
stanowczo odrzuconą. Sprawiło mi to 'gorzką bo­
leść, z którą schronię się do mojej prowincyi. Lecz 
nasza waleczna armia ma tylu zręcznych i doświadczo­
nych wodzów, że nieobecność starego patryoty nie 
da się uczuć. Nasi żołnierze, nasi drodzy żołnie­
rze będą ciągle zwycięzcami.

Przyjmij i t. d. Changarnier.

Figaro  podał list jakoby przez sekretarza króla 
pruskiego pisany do Thiersa z uznaniem za jego 
ostatnią mowę przeciw wojnie. Z tego powodu Thiers 
przesłał do Sibcla zaprzeczenie tej osnowy:

Paryż 18 lipca.
Panie 1

Upraszam Pana o zaprzeczenie listowi umiesz­
czonemu w F igaro , jako fałszywemu i oszczerczo 
wymyślonemu, a który miał być do mnie adresowa­
nym ja k  mówią, przez prywatnego sekretarza 
J. K. Mości króla pruskiego, z okazyi posiedzenia 
Ciała prawodawczego 15 lipca.

Nie otrzymałem żadnego listu w tym rodzaju i 
zadaję temu, który ten list'Z m yślił, kimkolwiekby 
on był, kłam  jak  najbardziej stanowczy.

Przyjmij i t. d. Thiers.

Teatr wojny.
Dotąd, póki nie nastąpi stanowcze starcie dwu 

wielkich armij nieprzyjacielskich, póki pierwsza 
wielka bitwa nie przeważy prawdopodobieństwa 
wygranej na szalę jednej z stron wojujących, wszy­
stkie niemal dzienniki ograniczają się na oblicze­
niu sił obu armij, na wnioskach, jakie wzajemnie 
względem siebie zajmą stanowiska, na szacowaniu 
skuteczności przyrządów wojennych i kapitału  woj­
skowego talentu wodzów, oraz waleczności żołnie­
rzy i na stawianiu horoskopów przyszłego zwycięz­

twa, według barwy własnej sympatyi lub nienawi­
ści do tej lub owej strony.

Najważniejszą w tej chwili, a nieulegającą sa ­
mym domysłom rzeczą je s t rozglądnienie się na 
najbliższej arenie wojennej, której obraz rozpo­
czynamy od opisu Renu, tworzącego zachodni front 
strategiczny Niemiec od Bazylei aż do Wesel w 
długości 70 mil. Cały front rozpada się na dwa 
oddziały, których granicę stanowi prawie prostym 
kątem do Renu wpadający Men. Północny mający 
32 mil długości oddział, stanowi naturalny front 
zachodni Niemiec północnych, południowy 38 mil 
ciągnący się oddział, front Niemiec południowych 
ku Francyi. Od Bazylei stanowi Ren aż do w pły­
wu rzeki L auter w przestrzeni mil 30 granicę Nie­
miec od Francyi, ztąd aż do Bingen toczy 
on się w krętym biegu wśród płaskich brzegów 
umocnionych tu  i owdzie tamami, górną reńską 
doliną. Bieg jego jest rozdarty w różne ramiona, 
gdyż potworzyło się mnóstwo odsypisk. Od K arls­
ruhe do Manheim zakręty sprostosowane są regu- 
lacyą w wielu miejscach koryta. Lewy brzeg p ra­
wie wszędzie jest dominujący. Od Moguncyi zwra­
ca się Ren ku zachodowi i płynie z małym spad­
ki6™ w długości 4 mil, tworząc wielkie wyspy 
wzdłuż południowych stoków Taunusa, nadzwyczaj­
nie urodzajną doliną aż do Bingen. Pod Bingen 
wstępuje Ren w 330 kroków szeroką szczelinę reń ­
skich gor szyfrowych, gdzie się tak  zwany „Bin- 
geiloch znajduje, (wir, który teraz nie jest nie- 
bezpieczny) a następnie w najpiękniejszą część do- 
liny. Od Koblencyi do Neuwied i Andemach zni­
kają skały nadbrzeżne i pozostawiają miejsce uro­
dzajnej nizinie po obu brzegach na pół mili d łu ­
gości. Pod Andernach znów się zwęża koryto, je ­
dnakże prąd ujęty w ciasne brzegi nie jest niebez­
pieczny.

Dalej płynie Ren między płaskiem i brzegami do­
liną. O 3 mile od Disseldorfu poniżej X a n te n , 
brzegi narażone są na wylewy i dla tego zabezpie­
czone wysokiemi tamami. Szerokość Renu wynosi 
pod Bazyleą 300 kroków, między Strasburgiem  i 
Speyer 415—460 kroków, pod Manheimem 500 kro- 
krów, pod Moguncyą 690 kroków, poniżej Mogun­
cyi 700—830, między Bingem i Koblencyą 480, 
pod Neuwied 580, pod Kolonią 545, pod Wesil 
660 kroków. Głębokość wynosi między Bazyleą 
i Strasburgiem 3 do 12 stóp, między Kehl i Mo 
guncyą 5 do 24, od Moguncyi do Kolonii 6 do 30 
stóp. Pod Bonu 10 do 12 stóp, pod Kolonią 9 do 
13, pod Mublheim 22 pod Dusseldorf 41 stóp.

Rzekę te będą musiały arm ie wojujące nieraz i 
nie w jednem miejscu przebywać, dla tego mnie­
mamy, że powyższy zarys hidrograficzny me raz za 
podstawę ocenienia i wytłomaczenia operacyj po­
służyć może.

N . f r .  Presse stawia następną paralellę floty 
pruskiej z francuską: Niezaprzeczenie widać wielki 
postęp pruskiej a raczej północno-niemieckiej floty 
związkowej. M ateryał jest doborowy i osada dziel­
na, ale liczba okrętów i dział jest jeszcze tak nie­
znaczną, że flota niemiecka wobec francuskiej nie- 
może liczyć na najmniejsze powodzenie. Prosta pa- 
ralella obu flot wystarczy, aby liczebnie dowieść, 
że flota francuska ma kolosalną przewagę. Flota 
pancerna francuska liczy; 6 wielkich liniowych o- 
krętów, 14 fregat, 9 okrętów z kazamatami, 5 stat­
ków taranowych 2 okręta wieżowe, 15 pływających 
bateryj, 11 łodzi pancernych, a zatem 62 statków 
pancernych z 800 działam i, siły 24 000 koni i 
20,000 osady wojskowej. F lota drewniana F ia a c y i  w y­
nosi 314 parowców z 4,000 działami, o sile 80 ,0 l0  ko­
ni i 60-tysięczną osadą, a w końcu 127 okrętów 
żaglowych z 1.300 działami i 20 tysięczną osadą. 
Ogół floty liczy przeto 490 okrętów z 6.100 dzia­
łami, o sile 104.000 koni i z 100 tysięczną osadą 
wojskową.

Północzno-niemiecki Związek posiada 6 okrętów 
pancernych z 70 działami, o sile 4000 koni, 47 pa­
rowców drewnianych z 267 działami o sile 5568 
koni i 10 okrętów żaglowych z 168 działam i; ra ­
zem przeto 63 okręty z 505 działam i, o sile 9568 
i 6-tysięczną osadą. Okręty są w ogóle wyborne, 
po większej części nowe i zaopatrzone w najlepsze 
działa. Najbardziej imponującą z istniejąch dotąd 
fregat jest „Kroi Wilhelm." Opancerzenie jego ma 
8 9 ta li grubości oprócz 22 calowego wyłożenia 
drzewem i 2 cale grubej powłoki żelaznej. Nomi­
nalna jego siła  maszynowa obliczoną je s t na siłę 
1250 koni, szybkość jego na 15 m etrów, a obej­
muje 6000 beczek przestrzeni. Pojedyncze wspaniałe 
s ta tk i, nie dorastają jednak ogółem przewadze floty 
francuskiej i północno niemiecka flota ograniczy się 
ściśle na obronnem stanowisku, to jest schroni się do 
bezpiecznych ufortyfikowanych portów, aby się tylko 
puszczać na morze pod obroną warowni nadbrzeżnych, 
gdyby pojedyncze okręty francuskie zapuszczały się 
w pobliże portów. Flota francuska opanuje w o- 
góle morze niemieckie i bałtyckie, i ta  okoliczność 
nakazuje Prusom jak  największą przezorność. 
Dzienniki francuskie męwią, że flota powiezie część 
wojska lądowego, ma ona jedyne przeznaczenie cią­
giem krążeniem wzdłuż brzegów ciągnących się 
w tak długiej linii, a mianowicie w pobliżu nie­
których portów, trzymać zdała od placu bitwy część 
sił północno-niemieckicb. Aby takim pokusom wy-

wziąść heroiczne postanowienie... Nie powiedziawszy 
też nic memu mężowi, nic a nic zgo ła , bo uzna­
łam  go zasługującym na ukaran ie , starałam  się 
dowiedzieć z boku, dokąd p. Zbigniew odjechał... 
Dowiedziałam się, że m iał zam iar wstąpić do swe­
go krewnego mieszkającego nie daleko kolei o parę 
8tacyj... jakoż list Józefiny włożywszy w kopertę i 
zadresowawszy do niego, wyprawiłam jak najspie­
szniej... umyślnym posłańcem...

Tym sposobem naprawiłam wszystko, co się ze­
psuło.

Odtąd będę trzymać na wodzy tę swawolnicę 
wyobraźnię — przyrzekam ci to solennie drogi Cie­
niu Babuni!

X

P R A C E
polskich M i s y o n a r z y  katolickich

w północno  -  zachodniej Azyi.

Jako  zakonnicy z F rancyi, Włoch i Hiszpanii 
opowiadali naukę ewangeliczną ludom obudwu In- 
dy j, tak  członkowie zgromadzeń polskich szerzyli 
światło Chrystusowe w krajach sąsiednich, za mo­
rzem O zarnem , w Turcy i Persyi. Papieże pomni 
słów pańskich : „Idąc i nauczając wszystkie naro­

d y "—  rozkazywali (oprócz innych) zakonnikom ró­
żnych reguł osiadłym w granicach potężnej i wier­
nej katolicyzmowi Polski, aby się starali o pozy­
skanie Chrystusowi ludów rozrzuconych po wzgó­
rzach północno-zachodniej Azyi błąkających się w cie­
mnościach islamizmu lub berezyi. Obowiązek ten 
wkładali na Kapucynów, Karm elitów , głównie naś 
na Dominikanów, a  później i Jezuitów.

Przed kilkunastą lat P a m ię tn ik  Rel.-Mor. Warsz. 
rozpowszechnił niektóre postanowienia (F erm an) 
władz tureckich i perskich dotyczące misyj kato­
lickich. Sądzę, iż m iłą sprawię badaczom dziejów 
kościoła św. a  nawet i ojczystych, przysługę, gdy 
się z nimi podzielę wiadomością o pracach ewan­
gelicznych naszych ziomków nad brzegami Czarne­
go i Kaspijskiego morza, a także o gorliwości, ja ­
ką się w tej sprawie odznaczali nasi królowie.

Za źródło naszej maleńkiej pracy posłużyło mi, 
oprócz innych, bardzo rzadkie dzieło jednego z Mi­
syonarzy: „Tragica belli persici historia per repe- 
titas clades ab an. 1711 ad 172$ continuata... 
authore Thadaeo Krusiński SS . Leopoli 1740 . “ —  

Nim przystąpię do opowiadania prac apostolskich, 
rzucę kilka rysów o samych krajach i ich prze­
szłości.

Przestrzeń Azyi zamknięta morzem Czarnem „Pon- 
tus eusinus" ')> górami kaukazkiemi, morzem Ka-

’) Morze to nazywali Grecy „pontos axenos" (mo­
rze niegościnne, nieprzystępne), pćkj ioł nie wolno było 
po nieni żeglować; pozyskawszy zaś wojność wznoszenia

spijskiem „mare hircanum" 8) i Persyą, obejmowa­
ła  znane w starożytności k raje: Iberyę, Kolchidę, 
Albanię, Armenię itp.

Iberya wschodnia (tak zwana dla odróżnienia 
od zachodniej, czyli Hiszpanii, której pierwsi mie 
szkańcy pochodzili od gór kaukazkich) leżąc między 
morzami Czarnem i Kaspijskiem, na wschodzie mia­
ła  Albanię, od zachodu Kolchidę, z północy część 
starej Sarmacyi, z południa wielką Armenię. Tak 
przynajmniej kraj ten opisuje Ptolomeus, toż samo 
stwierdza i Plinius, utrzym ując, iż „Iberya rozcią­
ga się między Albanią, Kolchidą, Kaukazem i mo­
rzem Hirkańskiem " (lib. 6 c. 10). Dla czego pro- 
wincya w późniejszych czasach przyjęła nazwę Ge­
orgii ? wyśledzić nie łatwo. Zdaniem niektórych, 
Iberyjczycy nazwani zostali Georgianami z tej przy­
czyny, że przed bitwą wzywali pomocy S. Jerzego 
(Georgius). lan i znowu przypisują im to miano dla 
tego, że naukę chrześciańską m iał tam opowiadać 
S. Jerzy. Co jednak być nie może: historya jedne­
go tylko zna S. Jerzego; ten cierpiał i poniósł mę­
czeństwo za prześladowania Dyoklecyana około ro­
ku 280 3), jak  utrzymuje podanie .samych Georgian,

osad na jego brzegach, nazwali per antiphrasin „pon­
tos euxenos", przyjazne.

'•) Tak zwane od przyległej prowincyi „Hircania", 
która się dzisiaj „Gilan" zowie; morze Hirkańśkie o- 
trzymalo zapewne miano Kaspijskiego od miasta Kas- 
binum (Kaspinum), dawnej stolicy państwa perskiego.

3) Żywoty SS. przez Skargę.

gdy tymczasem Plinius starszy, na 200 la t przed 
śmiercią S. Jerzego , zasypany w zarzewiu Wezu 
wiusza, już Iberyjczyków wschodnich nazywa Geor­
gianami. Baromusz pod rokiem K)0 tw ierdzi, że 
Iberyjczycy, których za jedno bierze z Kolchami, 
przyjęli ewangelią za sprawą S. Klemensa papieża 
skazanego przez Trajana (r. 100) na wygnanie do 
Hersonezu nad morzem Czarnem. Pewniejsze prze­
cież zdanie tych, co mniemają, iż Georgianie otrzy­
mali naukę chrześciańską za czasów S. Sylwestra 
papieża i Konstantyna Wgo. Potwierdza to i Mar 
tyrologium rzymskie w tych słowach: nA pudIberos  
trans Pontum E u x in u m , S . Christianas ancillae, 
quae virtute miraculorum gentem illam tempore Con 
stantini ad fidem perduxit.u— „W Iberyi za Czar­
nem morzem (uroczystość) S. cbrześciańskiej s łu ­
żebnicy, która mocą cudów naród ten do wiary na­
wróciła za czasów K onstantyna."— „Ta niewiasta — 
powiada ks. Buliński I I , str. 30 — zajęta w nie­
wolę do Iberyi, tak  dalece odznaczała się cnotami 
i świątobliwością żywota, że król tamtejszy wraz 
z małżonką przyjął religię chrześciańską, a nawet, 
jak  utrzymują, wyprawił posłów do Konstantyna W. 
z prośbą o Misyonarzy" 4). Jeszcze w XVIII wie- 
k n — jak  świadczy ks. Krusiński — mieszkańcy

4) Ważnym w tej mierze jest dokumentem książecz­
ka ormiańsko - włoska pod napisem: Lettra dell\am i- 
citia  e dell’unione d i Constantino , gran Cesare e 
d i S . Silvestro sommo pontif.ce , e d i P iridade re 
dell’Arm enia et d i S . Oregorio lllum inatore della

Georgii uwielbiali zwiastunkę świata ewangeliczne- 
licznego w osobie S. Panny imieniem Nino. Jest 
także podanie, że stojący dotąd kościół w mieście 
Manglis w Georgii (dzisiejszej Gruzyi) sięga cza­
sów Konstantyna Wgo 6).

Kolchida m iała z północy Sarm acyę, z południa 
w części odnogę Kapądocką, a dalej Armenię Wiel­
k ą , od wschododu Iberyę , od zachodu morze 
h Hrn0> 8zec^D>e jednak pisarze późniejsi Kol­

chidę łączą z Iberyą i jednem je mianem „Geor­
gu nazywają już dla wspólnej obudwu krajom 
mowy, j Uż też i dla tego, że oddawna pod rzą­
dami jednego zostawały króla. W tej to Kolchidzie 
było ono złote runo, po które jeździli Argonauci; 
tutaj też apostołując S. Maciej następca zdrajcy Ju ­
dasza, znalazł śmierć męczeńską 8).

Stolicą Georgii był Ty flis, przy którym nzajdo- 
wał się piękny zamek wzniesiony (podobno) przez 
H anibala, podczas jego w tych stronach pobytu, 
gdy się przed nieprzyjacioły ukrywał. Oprócz wie­
lu innych pomniejszych, miasto Gory odznaczało 
się pięknem położeniem i twierdzą.

(D alszy ciąg nastąpi.)

natione armena, scritta nell’anno del Signore 316.
In  Padova 1 6 6 “

®) Przyjaciel Dom. Lwowski 1853, str. 137.
6) Ks. Buliński I, 39.
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lądowania przeszkodzić, musi być cześć landweryj 
na to użytą.

F lota pruska zostająca pod rozkazami księcia A l- , 
berta, która opuściła Plymouth, składa się z 2 c h ' 
fregat pancernych, z okrętu „Król W ilhelm", F ry­
deryk Karol „Następca tronu14, z monitora „Księ- 
żę Albert", z szrubowca „Renown" i z łodzi kano- 
nierskiej pierwszej klasy „Dolfin." Times zapewnia, 
że w d. 13 m iała zawinąć do przystani w Kiel. 
Spodziewano s ię , że eskadrylla pruska popłynie z 
Plymouth po pod Brest. Majtkowie francuscy o- 
trzymali rozkaz udać się naprzeciw niej dla odda­
nia jej honorów; było atoli przed urzędowem wy­
powiedzeniem wojny.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  23 lipca. Nauczyciele szkół tak zwa­

nych głównych w Krakowie, to jest szkół początkowych, 
zanieśli do Rady szkolnej krajowej prośbę o podwyższe­
nie płacy wynoszącej 300 i 400 złr. rocznie, a to ze 
względu na panującą wmieście drożyznę tak życia jak 
mieszkań. Lubo Rada miejska przychodzi po części w 
pomoc nauczycielom miejskim, wszelako w ogóle płace 
ich ledwie dochodzą a nie przenoszą płacy sług i pa­
chołków biórowych. Jeżeli nauczyciel wiejski pobiera 
200 złr. rocznie a częstokroć ordynaryę w zbożu, zwy­
kle drzewo, mieszkanie bezpłatne, dodatek na posługa­
cza, który i jego obsłuży taniej niż sługa w mieście, 
to nauczyciel taki stoi przynajmniej dwa albo trzy razy 
lepiej stosunkowo od nauczyciela miejskiego, a do tego nie 
potrzebuje ponosić wydatków na porządniejszą odzież, 
bo mu wcale nie ujmie godności nauczycielskiej, gdy 
odzież jego nie będzie stosowała się do obyczaju miej­
skiego, gdzie nauczyciel zmuszony jest ubierać się jeśli 
nie podług ostatniej mody, to przynajmniej nie może 
wystawiać się na lekceważenie odzieżą starą i wytartą.

— Wczoraj umarł tu jeden z najstarszych wetera­
nów wojsk polskich major Aleksander N i d e c k i, licząc 
lat 81. Pogrzeb jego odbędzie się jutro w niedzielę o 
4ej po południu ze szpitala Ś. Łazarza. Starzec zła­
many wiekiem i niedostatkiem, niegdyś w lepszym by­
cie, żył długo z łaski przyjaciół, a gdy jedni wymarli, 
inni opuścili Kraków, stary żołnierz znalazł ostatni 
przytułek w ogólnym szpitalu.

— Dr Adam B e ł c i k o w s k i  otrzymał z ministerium 
upoważnienie na docenta historyi literatury przy Uni­
wersytecie Jagielońskim.

— Jako dowód nieładu zapisujemy dość często brak 
znaków stęplowych po sklepach obowiązanych do trzy­
mania ich na sprzedaż; dziś zaś nie można było do­
stać znaczków p o c z t o w y c h  pospolitych na 5 centów 
i odsyłano strony po kupno takowych na główny skład !

— W zeszłą niedzielę złodzieje dobyli się do kla­
sztoru Miłosierdzia na Smoleńsku i skradli bieliznę; 
dzisiejszej zaś nocy zrobili formalny napad, chcąc silą 
wedrzeć się do klasztoru. Zakonnice nie mając się czem 
obronić, zaczęły dzwonić. Na głos dzwonka wypadli 
mieszkańcy z pobliskich domów, lecz nie śmieli ude­
rzyć na napastników, którzy bezpiecznie odstąpili od 
oblężenia. W tern odludnem miejscu nie ma żadnej stra­
ży bezpieczeństwa.

—  Wbrew przysłowiu inter arma silent Musae, 
tutejsza Muza dała wczoraj w sali Towarzystwa przy 
ulicy S. Jana wieczór muzykalny dla swoich członków, 
na którym prócz osób zaproszonych, nie było nikogo. 
Koncert, jeżeli go tak nazwać można, składał się z 
śpiewu, muzyki na fortepianie, flecie, skrzypcach i fis- 
harmonice. Popis ten uważając za prywatny, nio wyda­
jemy o nim zdania: był to bowiem w tśj porze spó­
źnionej tylko znak życia i dowód pieczołowitości około 
powierzonej instytucyi dyrektorowi Muzy p. Vopalce.

— Wydanie N. 26 D jabła  obwieszczone plakatami 
troistemi, wzbudziło wielką ciekawość, bo plakaty były 
już krytyką na plotkarzy i łatwowiernych ich słucha­
czów. W numerze tym znajdujemy przenicowaną „Odę 
do młodości" ale „dzisiejszej", polityczne, wyborowe, 
gramatyczne i militarne krytyki, a nie obyło się i bez 
osobistych spraw, które nadaremnie pragnęlibyśmy wy­
rzucić z pisma mającego zadanie karcić przywary pu­
bliczne. Ludzie bowiem tylko publiczni mogą występować 
na widownię, resztę zostawmy „inseratom" lub sądom. 
Rycina przedstawia Austryę, którą madziar i polak po­
pychają w wojnę, ale moskal z nahajką jako reprezen­
tant neutralności zachodzi jej drogę.

  (A . R .) Dnia 20 lipca przed 2gą z południa,
przybyłem na dworzec kolei żelaznej w Trzebini. Usia­
dłem w sali gościnnej 2ej klasy w towarzystwie dwóch 
polaków pp. P... słuchacza praw i S... właściciela, dóbr 
Ploki. Przy drugim stole sześciu mężczyzn rozmawiało 
po niemiecku, a właściwie krzyczało głośno o kwe- 
styach treści politycznej. W końcu przeszli na temat 
krytykowania charakteru różnych narodowości. P. Wil­
helm Medard Bohrn, telegrafista na dworcu kolei w 
Trzebini, omawiając charakter naszego narodu, powie­
dział, że nie ma narodu, któryby podlej i nędzniej się 
czołgał, jak Polacy, a wreszcie nadmienił, że Polacy 
to psi naród: „Niemand kann so elend und gemein 
kriechen, wie die Polen, denn Polen ist keine K a ­
tion, es 'ist eine H unde-N ation“. Urażony dotkliwie, 
zwróciłem się ku owym Niemcom, zażądałem zaniecha­
nia dalszych obelg, i nadmieniłem, ze w miejscu publi- 
cznem, gdzie siedzieć mam prawo, a do tego na wła­
snej ziemi, nie powinienem niczem być dotkniętym, a 
najmniej tak dotkliwie i to jeszcze od urzędnika ko­
lejnego, którego właśnie jest obowiązkiem czuwać, 
aby gość w niczem urażony nie został. Powie­
działem im, że przed właściwemi władzami domagać 
się będę surowego skarcenia podobnych wybryków; za­
żądałem zatem, aby mi podali swoje nazwiska. Niemcy 
wprawdzie zaraz umilkli, a nawet Dr Kowarczyk, lekarz 
ze Sierszy, umknął czemprędzej, nie podawszy mi na­
wet swojego nazwiska, o którem później się dowiedzia­
łem. Jakiś krótki czas targowali się Niemcy z udzie­
leniem mi nazwisk; dopiero kiedym powiedział, że mi 
tych nazwisk udzieli przełożony stacyi, a oprócz tego 
służba restauracyi i służba kolei, przedstawili mi się 
sami, a mianowicie: Bóhm telegrafista, Werner kasyer 
kolei z Trzebini, Winkler urzędnik górniczy ze Sier­
szy obok Trzebini, nakoniec Dawid Glas, który mówiąc mi, 
że jest wyznania mojżeszowego, dodał, że też jest Pola­
kiem. Zamierzając tamę położyć dalszym zajściom, oświad­
czyłem zarazem, iż dotyczące zażalenie wniosę przed sądy 
karne, które wedle ustaw przez samych Niemców nam 
nadanych bronić muszą czci każdej narodowości a 
zatem i narodowości naszej, a nadto wniosę zażalenie 
przed sąd opinii publicznej, wreszcie do Dyrekcyi kolei 
w Wiedniu, aby mniej miała wymówek, gdy Polakom 
posad przy kolejach w naszym kraju odmawia, a 
w ich miejsce podobnych jak wyżej wybrańców nam 
nasyła. Poczem udałem się do bióra naczelnika stacyi, 
chcąc się użalić i całe zajście zapisać do księgi zażaleń. 
Wbiórze nie zastałem naczelnika, tylko jego zastępcę, który 
wysłuchawszy mnie, ruszył ramionami i lakonicznie 
odrzekł, że to do niego nie należy, a księgi zalezen 
udzielić nie może, bo jej nie ma (!) w Trzebini; że mo- 
Só się udać do samego naczelnika, ale, ponieważ ten 
jest jednak teraz u siebie, więc go trudzić nie wy­
pada.

Alei jakie moje znowu zdziwienie kiedy po wyjściu

mojem z owej kancelaryi wypadł Bóhm ze swego bió­
ra, pędził za mną i na całe garło krzyczał, abym mu 
powiedział kto jestem, skoro się od niego domagałem 
jego nazwiska. Naturalnie, powiedziałem mu kto je­
stem i wręczyłem mu mój bilet wizytowy, on zaś od­
chodząc krzyczał jakieś brednie, a między innemi i to, 
że mi tego nie daruje, chociaż rzeczywiście nie wiem, 
co mnie ma darować. Podczas całego tego zajścia nie 
znalazł się ani jeden urzędnik na całej stacyi, coby 
się był ujął za obrazę narodowości naszej. Wtenczas 
dopiero pokazano mi jakiegoś pana, który oparty o o- 
kno w gmachu dworca kolei na pierwszym piętrze przy­
patrywał się spokojnie, jak Bóhm wrzeszczał, a nad­
mieniono mi, że to jest sam naczelnik stacyi.

Przedstawiłem nagi stan rzeczy, komentarz nie jest 
potrzebny; dodaję tylko, że to się działo w Wielkim 
Księstwie Krakowskiem.

— Rada gminna miasta Trębowli dla uczczenia pa­
mięci bohatyrskiej obrony Trębowli przeciw Turkom 
w r. 1675 przez Zofię Chrzanowską postanowiła je­
szcze d. 20 marca 1869 wznieść jej pomnik i prze­
znaczyła na ten cel 300 złr. Zawiązał się też komi­
tet pod przewodnictwem p. Mieczysława Potockiego, 
konserwatora pomników i zaprosił do składu swego 
wiele osób z całego kraju. Wydział z 24 członków 
złożony, mający się zająć sprawą pomnika Zofii 
Chrzanowskiej, uzyskawszy w marcu r. b. pozwolenie 
do zbierania w całym kraju składek po koniec r. 1870, 
wydał odezwę do wszystkich Rad powiatowych, rad 
miejskich, władz kościelnych i zakładów krajowych, 
tudzież do Polek, jakoteż uprosił w każdym powiecie 
jedną osobę do zbierania składek. Zarazem zgłosił się 
do artystów o nadesłanie planów i kosztorysów, aby 
takowe przedłożyć zgromadzonemu komitetowi, który 
tej jesieni zbierze się w Trębowli. P. Adolf P r o -  
m i ń s k i ,  jako podskarbi przez komitet wyznaczony, 
ogłasza, iż składki wyniosły dotąd złr. 221 c. 85. 
Dalsze datki i listy z pieniędzmi odbierać będzie p. 
Zacharyasz C z u c z a w a  sędzia powiatowy w Trębowli, 
a korespondencyę komitetu prowadzi Dr Edward Sa­
wi c k i ,  lekarz powiatowy w Trębowli.

— D. 18 lipca podczas burzy uderzyły pioruny w 
Czarnym Dunajcu: jeden na dom Wojciecha Kojsza i 
ogłuszył tam parobka, który jednak przyszedł do sie­
bie, a drugi zabił gospodynię Marcyanuę Miernicką, 
która plewiła len na zagonie.

— Drugi wykaz gości kąpielnych w Krynicy do d. 
15 lipca wylicza 158 rodzin składających się z 337 
osób; łącznie z bawiącemi już tam, jest razem 269 
rodzin a 625 osób.

— Do rady powiatowej w Turce wybrano d. 15 bm. 
Jana Se n i  o w a, wójta z Bukowca.

—  Od d. 1 sierpnia zaprowadzony zostanie urząd 
pocztowy w Zapałowie pod Oleszycami do przyjmowa­
nia listów i przesyłek tudzież podróżnych między Lwo­
wem a Jarosławiem.

— D. 10 lipca 91etni pastuch Józef Niemiec pod­
palił przez swawolę wśród dnia strzechę stodoły swego 
służbodawcy Wojciecha Pasiuta w Cyganowicach, przed­
mieściu Starego Sącza. Zgorzała stodoła i dom, a spraw­
ca został oddany sądowi.

—  D. 14 lipca odebrał sobie w Wiedniu życie Dr med. 
Antoni Pilecki z Królestwa Polskiego. Od dawna zdra­
dzał on niespokojność umysłu.

— N. 263 Kłosów  zawiera: „Kruk" piosnka Wł. 
S y r o k o m l i  z ryciną układu Wł. Dmo c h o ws k i j e -  
go;— „Uskoki* powieść hist. p. T. T. J e ż a  (c. d.);— 
„Orzymisława" przez R. z ryciną według rysunku Jana 
M a t e j k i ; — „Korespondencja* (Petersburg);—  „Mu­
zyka" przez Wł. W i ś l i c k i e g o ; — „Po ślubie* kome- 
dya w 1 akcie przez Wł. K p z i e b r o d z k i e g o  (o.d.); — 
„Miasto Lipock* z rycinami: zakład wód mineralnych, 
ogólny widok miasta Lipecka;—  „Listy* J. I. K r a ­
s z e w s k i e g o  (maj i czerwiec, dok.);— „Sztuki piękne" 
przez A. L e s s e r a ; — „Mody paryskie* letnie z ryci­
ną;— „Willa nad Renem* romans Bertolda Auerbacha, 
przekład Józefa P r a c k i e g o  c. d.);— „Literatura kra­
jowa* przez E. H. L. (dok.); —  „Wiadomości z pola 
literatury i sztuki*;— „Przegląd polityczny*;— „Od 
Redakcyi*.

—  W  początkach lipca umarł w Ostrej przy Stuł- 
pikanach w powiecie Góryhumorej na Bukowinie wie­
śniak Mikołaj Nastnik licząc lat 130. Służył on w woj­
sku polskiem za pierwszego podziału, i zbiegłszy osiadł 
na Bukowinie. Zachował czerstwość aż do ostatnich lat 
życia. Umarł usnąwszy.

— D. 13 lipca wielka burza nawiedziła Wiluo, po­
zrywała dachy metalowe z kościołów i domów prywa­
tnych, wywracała parkany i łamała drzewa albo wyry­
wała z korzeniami. Taż sama burza wielkie w okoli­
cach zrządziła szkody i ciągnęła się aż pcd Dynaburg.

— Józef D a n i s z e w s k i ,  22-letni syn zegarmi­
strza w Wilnie zrobił chronometr elektro-magnetyczny 
do użytku okrętów i otrzymał za to od rządu francu­
skiego list pochwalny. Pizyrząd ten znajduje się na wy­
stawie petersburskiej.

W daleko sięgającem pesymistycznem przewidy­
waniu, powierzony być ma według M. Corr. skarbiec 
pruski z Berlina opiece p. Strousberga i złożony w zam­
ku dóbr Zbirowa własności owego Krezusa. Wiadomość 
ta niejakiego nabiera prawdopodobieństwa przez donie­
sienie dzienników czeskich, że bar. Strousberg w Zbi- 
rowie, który leży na czeskiej kolei wschodniej w pobli­
żu Horowic, oczekuje dostojnych gości, dla których 
przyjęcia sprowadził z Berlina mnóstwo mebli i innych 
urządzeń w takiej liczbie, że przewóz ich z dworca 
kolei państwowej do dworca czeskiej kolei wschodniej 
kosztował 2000 złr.

— Dnia 22 lipca przed i po południu częsty deszcz; 
termometr doszedł do - |-  16°.4 od -(- 12°.2 R. Baro­
metr idzie w górę; rano o godzinie 6ej dnia 23 lipca 
stan jego był 329.01, termometru +  12°.3 R. (Wiatr 
zachodni słaby.

— W niedzielę dnia 24 lipca, Śej Krystyny panny; 
w poniedziałek dnia 25 lipca, Śgo Jakóba apostola.

Gospodarstwo przemysł i handel.
C4 r(k M ó w  23 lipca. O targu zbożowym w dniu 

wczorajszym na komorze Baran odbytym, nie wiele po­
wiedzieć można; dowóz był nadzwyczaj mały, bo zale- 
dwo do 300 korcy wynoszący. Ceny z wyjątkiem owsa, 
które się podwyższają, zniżyły się znowu.

Płacono za pszenicę od 41 do 46; żyto od 25 do 27 ‘/a! 
jęczmień od 21 do 24; owies od 17 do 19; groch od 
32 do 34; proso od 28 do 30 zip.

Lubo na dzisiejszą targowicę na Kleparz bardzo mało 
dowieziono zboża, przecież i tak najmniejszej chęci za- 
kupna spostrzedz nie było można, a to nietylko z oba­
wy skutków wybuchłej wojny, ale teź i zatrzymanego 
na kolejach żelaznych wywozu do Prus. Dzisiejsza sprze­
daż ograniczyła się głównie na miejscowe potrzeby, jako 
też i na zakupna górali, którzy głównie żyto zakupywali.

Płacono pszenicę od 9-— do 1 1 , najpiękniejszą do 
11’40; żyto od 6 1 -— do 6'40; jęczmień od 5-— do 
6'— ; owies od 2p—  do 2'60 a nawet do 2‘80.

W ystawa bydła  włościańskiego w Wadowicach %
W dniu 4 lipca odbyła się we Wadowicach wysta­

wa bydła włościańskiego w celu premiowania sztuk od­
znaczających się mlecznością lub zdatnością do pociągu. 
Ministeryum przeznaczyło 400 złr. na nagrody, roz­
dzielone następująco: la  60 złr., 2 po 50 złr. 3 po 
40 złr., 4 po 30 złr. Do urządzenia wystawy delego­
wało Towarzystwo Roi. Krakowskie marszałka pow. 
Wadowickiego Józefa bar. B a u ma ,  a na sędziów pp. 
Gustawa Dąmbkiego i Aleksandra Gostkowskiego. Po­
nieważ p. Dąmbki na ten dzień przybyć nie mógł, de­
legat powołał w jego miejsce p. Smiłowskiego. Straż 
ogniowa ntrzymywała porządek.

W celu większego udziału ludności wiejskiej wysta­
wa urządzoną została w dzień jarmarczny. Ministeryum 
przeznaczyło na urządzenie wystawy 200 złr. i obja­
wiło życzenie, aby urządzenie było okazale. Komitet 
wystawy uczynił zadość temu żądaniu; bramy tryum­
falne, namiot, chorągwie, wieńce z gałęzi wszystko to 
tworzyło harmonijną całość, sprawiało efekt i miało 
lekkość, jakiej wymaga budowa urządzona na parę go­
dzin. Altana przeznaczona na trybunę górowała nad 
wszystkiem i pokryta była korą jodłową— na niej 
powiewała horągiew z herbem miasta. Doprowadzono 
sztuk 64, między któremi prócz rasy krajowej można 
było rozeznać mniej lub więcej zatarte pochodzenie 
ras ze Schwytz, Berna, Holenderskie, Holsztyńskie. 
Z odcieni rasy krajowej było bydło małe górskie i 
większe z równin.

Najwięcej wyszególniające się sztuki mlecznością i 
budową doprowadzili mieszczanie wadowiccy, po nich 
szlo bydło włościan. Nagrody zatem powinny się były 
dostać miastu a nie wsiom. Komisya jednak zważywszy, 
że włościanie przy mniejszem bogactwie, mniejszym sto- 
puiu oświaty, jałowszej i chudszej paszy, z większemi ma­
ją do walczenia trudnościami; zważywszy, że włościanie 
zajmują się wyłącznie rolnictwem; że podniesienie u 
nich chowu bydła pociąga za sobą podniesienie gospo­
darstwa na większych przestrzeniach— podczas gdy 
mieszczanie zajmują się więcej ogrodami niż rolą; zwa­
żywszy wreszcie, że wystawcy bydła miejskiego jsą za­
możniejsi, którzy zadawaleiając się wyszczególnieniem 
zrzekali się nagród pieniężnych na rzecz włościan, w ce­
lu aby te nagrody swój wpływ i skutek zachęceniem 
i pomocą do podniesienia niezamożnych gospodarstw 
wywarły: komisya postanowiła wyszszególnić wystaw­
ców miejskich listami pochwalnemi a nagrody pienię­
żne rozdzielić między wystawców wiejskich.

Przed rozdaniem nagród przewodniczący komisyi, de­
legat Towarzystwa Rolniczego Józef bar. Baum prze­
mówił do wystawców i licznie zgromadzonych publi­
czności, i podniósł korzyści płynące z troskliwego i 
racyonalnego chowu bydła, wpływ tego chowu na po­
dniesienie gospodarstw, wykazywał straty płynące z nie- 
racyonalnego gospodarstwa i zachęcał do oświaty w tym 
względzie, która odkrywa nam skarby tam, gdzie je 
nogą potrącamy i wskazuje sposoby, jakiemi możemy 
je sobie przywłaszczyć.

Listy pochwalne otrzymali: obywatele miasta Wado­
wic pp. Szymon K o m ,  Eloryan Szul c ,  Józef S t a n ­
k i e wi c z ,  Aleksander Zę b a t y .  Nagrody pieniężne o- 
trzymali: Józef Ż e m ł a  z Graboszyc 60 złr., Jan W a- 
w ra  z Lączan 50 złr., Jakób K a s i a s z  ze Stanisła- 
wia Górniego 50 złr., Paweł R a m z a  z Tomic 40 zlr. 
Wojciech M i a r k a  z Frydrychowie 40 zlr., Joachim 
Gł i l k s ma n  z Radoczy 40 zlr., Walenty R y b a k  z 
Wadowic 30 złr.

Ostatnie trzy nagrody po 30 złr. komisya uznała za 
stosowne przepołowić i zrobić z nich sześć nagród po 
15 złr. zpowodu, że sztuk kwalifikujących się do trze­
ciej kategoryi nagród było wiele i  w wartości równały 
się sobie. Te otrzymali: Jędrzej B a r c i k  z Lączan, 
Piotr S i we k  z Wadowic, Szczepan S e r a p e t a  ze 
Stanisławia, Jan K a p e l a  ze Zagórnik, Józef N o w a k  
z Inwałdu, Stanisław G r o c h o l  z Tomic.

Przyjechali do Krakowa od 22go do 23go lipca.
HOTEL DREZDEŃSKI: Ignacy Maciejowski właści­

ciel dóbr z Węgier, Hildebrand Haus Dr med. z Stok- 
holmu, Władysław Noskowski z Belgii, Ignacy Rose 
Dr med. z Warszawy, M. Kaner z Jass, Ludwika Kop­
czyńska z Galicyi.

HOTEL POLLERA: Konstanty Pawlikowski właści­
ciel dóbr z Galicyi, Władysław Radojewski z Kongre­
sówki, E. Klimosz z Cieszyna, W. Głębocki z Warsza­
wy, J . Kułakowski z Warszawy, A. Kurt kupiec z No­
rymbergii, Józef Poller nadporucznik z Gracu, Adolf 
Hofman z Tarnowa, Józef Schneider kupiec z Wiednia, 
Karol Scholz z Opawy, F. Weberbek kupiec z Bregenz, 
Izydora Wojnarska ze Lwowa, Wincenty Melerowicz 
z Warszawy, Henryk Tugut z Warszawy, S. Natański 
z Wiednia, Jan Kuźmiński z Karlsruhe, Z. Myszkowski 
z Galicyi, Floryan Rządkowski z Besarabii, Józef Za­
wadzki właściciel dóbr z Galicyi, B. Małecka wlaśc. 
dóbr ze Lwowa, G. Cuciurano Dr med. z Jass, X. Kriegs- 
sen z Jasienicy, F. Pintowska z Warszawy, Karol 
Scipio ze Lwowa, Władysław Sudnik z Płocka, J. Kan 
kupiec z Prus.

(JV adeslanf)
Zwraca się uwagę szanownych czytelników na dru­

gostronne ogłoszenie „ Filipa From m a  w Wiedniu*, 
w dzisiejszym numerze umieszczone.

B"rzegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

Pary* 21 lipca. Na posiedzeniu Ciała prawo­
dawczego m i n i s t e r  w o j n y  odpowiadając na za­
pytanie deputowanego Montpayroux, rzek ł; że 
gwardya narodowa ruchoma opatrzoną jest w broń 
p rzerobioną, która lubo zostaje w tyle poza ka­
rabinami Chassepota, wszelako l e p s z ą  je s t od 
pruskich odtylcówek. F a v r e  py ta: czy Ciało p ra ­
wodawcze zostanie zamknięte albo odroczone. 0 1 - 
1 i v i e r  odpowiada, że nie może zezwolić na roz­
prawy nad pytaniem należącem do przywileju Ce­
sarza. F a v r e  obstaje przy swojem py tan iu , a 
O l i i  v i  e r  powtarza swoją poprzednią odpowiedź. 
B r a m ę  pragnie odroczenia Izby. F a v r e  i przy­
jaciele jego staw iają interpelacyę o to, jak  ga­
binet zechce użyć prawa swego zamykania sesyi. 
Interpelacya ta  odrzuconą została 180 głosami 
przeciw 56. K e r a t r y  pyta, czy gabinet, k tóry  wy­
szedł z łona parlam entu, ma zaufanie do parla­
mentu. 0 11 i v i e r odpowiada, że ministeryum czerpie 
siłę swoją w zaufaniu monarchy i wsparciu wię­
kszości Izby. Prezes Izby odczytał przemowę, w 
której wyraża życzenie, aby waleczna arm ia fran­
cuska odniosła zwycięztwo (jednogłośny pełen za ­
p a łu  oklask). Na tern zamknięto posiedzenie, a n a ­
stępne naznaczone jest na sobotę.

Pary* 22 lipca. Journal ojjiciel ogłasza de­
peszę ks G r a m o n t a  wyświecającą manewr Prus, 
które przysposabiając w tajemniczości kandydaturę 
księcia H o h e n z o l l e r n a ,  spodziewały się znie­
wolić Francyę do przyjęcia faktu dokonanego. De­
pesza m ówi: Francya wzięła w rękę sprawę równo­

wagi, to jest sprawę wszystkich ludów, które tak  
jak i ona sama zagrożone są niestosunkowym wzro­
stem jednego z domów panujących. Depesza przy­
pomina zachowanie się Anglii i Rosyi w podobnych 
okolicznościach. Depesza wykrywa, ż e j u ż wr .  1869 
B e n e d e t t i  zawiadomił gabinet berliński, iż nie 
moglibyśmy przystać na to, aby jeden z książąt 
pruskich w ładał w Hiszpanii. B i s m a r k  oświad­
czył, że niema się co zajmować kombinącyą, którą 
on sam uważa za niewyKonalną. Podsekretarz sta­
nu T h  i l e  dał słowo honoru, że książę Hohenzol­
lern nie jest na seryo kandydatem do korony hi­
szpańskiej, ani też być nim nie może. Gdyby mu­
siano podejrzywać szczerość tak  wyraźnych urzędo­
wych zapewnień, dyplomatyczne oświadczenia prze­
stałyby być zadatkiem pokoju europejskiego, a s ta ­
łyby się zasadzką albo niebezpieczeństwem. Prusy 
łam iąc niespodziewanie dane przez siebie słowo, 
obudziły rzeczywistą nieufność. Musieliśmy przeto 
obstawać, aby uzyskać pewność, że zrzeczeuie się 
będzie tym razem ostateczne i istotne. Słusznem 
jest, że na dwór berliński spada wobec dziejów od­
powiedzialność za wojnę, k tórą m iał sposobność 
uniknąć i klórej pragnął. A w jakich okoliczno­
ściach szukał walki? W czasach, kiedy Francya 
dawała mu od czterech lat dowody ciągłego um iar­
kowania, kiedy z przesadzoną może sumiennością 
wstrzymywała się od powoływania się na trak ta t 
zawarty zapośredniptwem samego Cesarza, a zapo­
mnienie Prus umyślne wykazuje się ze wszystkich 
czynów rządu, który m yślał już się od niego uwol­
nić w samej nawet chwili podpisania go. Europa by­
ła  świadkiem naszego postępowania; mogła je po­
równać z zachowaniem się Prus. Niechaj się wy­
razi o słuszności naszej sprawy. Jakikolwiek los bi­
tew wypadnie, oczekujemy bez niepokoju sądu 
współczesnych jak  i potomności.

F ary* 21 lipca. Książę Latour d ’A u v e r g n e  
wyjechał wczoraj przez Włochy do Wiednia. Rząd 
badeński odpowiedział na zapytanie zrobione so­
bie ze strony francuskiej, iż nigdy nie zamierzał 
używać kul pękających (kule te zostały wykluczo­
ne z użycia przeciw ludziom a tylko mogą być u- 
żyte przeciw przedmiotom. Red.)

Fary* 21 lipca. Poseł amerykański w Paryżu 
wystosował do ks. Gramonta list bardzo uprzejmy 
z zawiadomieniem o śmierci posła francuskiego 
P r e v o s t - P a r a d o l a  i doniósł m u , że Prezy­
dent postawić*kazał straż honorową przed mieszka­
niem tego słynnego człowieka, którego śmierć 
wznieci jednogłośne ubolewanie we Francyi i Ame­
ryce, (Prevost Paradol, który niedawno przeszedł 
z obozu orleanistów do rządowego i był człon­
kiem Akademii, liczył lat 41. Z Paryża doniesiono, 
że um arł na pęknięcie aorty, a dzienniki londyń­
skie utrzym ują, że Prevost Paradol w napadzie 
nagłego obłąkania zastrzelił się. Red.)

BP ary'i 21 lipca. Rząd bawarski upraszał szwaj­
carskiego o przyjęcie opieki podczas wojny nad Ba- 
warczykami przebywającymi we Francyi.

P ary* 21 lipca. Książę Napoleon wylądował 
dziś rano w Calais i ma tu przybyć wieczorem. De­
kretem cesarskim z d. 19 b. m. adm irał B o u e t -  
V i l l a u m e z  zamianowany został dowódcą eskadry 
północnej. Ciało prawodawcze ma być w sobotę 
zamknięte.

M a g a  21 lipca. Izba niższa uchwaliła jedno­
głośnie projekt ustawy o milicyi. Z oznajmień mi­
nistra wojny w izbie wymienić należy, że Holan- 
dya czuje się dość silną , aby bronić energicznie 
neutralności swojej.

Bruksella 21 lipca. W  okólniku ministra 
wojny do gubernatorów prowincyi o obchodzie d. 
21 bm. (dzień wjazdu Leopolda I) powiedziano 
między innemi, że patryotyzm belgijski coraz wię­
cej udowodnią się ofiarami, jakie bierze na siebie, 
aby dopełnić obowiązków nakazanych w celu utrzy­
mania neutralności będącej dalszą rękojm ią przy­
jacielskich zapewnień ze strony mocarstw woju­
jących.

E m d e n  21 lipca. Pod Bokum (Holsztyn) wi­
dziano wczoraj dwa okręty wojenne francuskie.

Urem a 21 lipca. We wszystkich portach wo­
jennych i miejscach warownych na morzach Pół- 
nocnem i Baltyckiem ogłoszony został stan oblę­
żenia.

H uzylea 21 lipca. Mówią, że Cesarz Napoleon 
bawi przy armii. Główna kwatera ma stać w Nancy.

lta zy lea  21 lipca. Wczoraj ogłoszono w tw ie r­
dzach nad Menem i Renem stan oblężenia. W oj­
sko badeńskie stoi pod Kehl, prawe skrzydło two 
rzą Wirtemberczycy, lewe Prusacy.

f lo r e n c y a  21 lipca. Nazione utrzym uje, że 
Francya ma zamiar wyprowadzić wojska swoje 
z Rzymu, o czem już zawiadomiła tutejszy gabinet. 
V i m e r c a t i  m iał przywieść królowi list od Ce­
sarza Napoleona. Gaz d i Torino mówi o trzech o- 
bozach w górnych Włoszech, na granicy rzymskiej 
i w południowych Włoszech. Pogłoski o tajnych 
zaciągach potwierdzają się.

A t e n y  21 lipca. Król przyjął podanie się Z a i -  
m i s a  do dymisyi, ale odmówił przyjęcia dymi- 
syi Y a l a o r i t i s a .  Złożenie nowego gabinetu ma 
sobie powierzone D e l i g i o r g i s .

We środę D ziennik P olski podał w telegram ie 
z W iednia z lSgo b. m.: „Słychać także, że hr. 
Potocki żąda dymisyi." Oni gdaj, we czwartek za­
mieścił korespondencyę z W iednia także z 19go, 
w kórej czytamy:

„Ze wszystkich pogłosek , które tu krążyły, 
żadna tak mocno nie przeraziła giełdzistów, jak 
mylna wieść o podaniu się hr. Potockiego do dy­
m isyi, o której was telegrafem zawiadomiłem. 
Mniemają t u , może najniesłuszniej, iż na wypa­
dek naprężonych stosunków z Moskwą hr. Poto­
cki nie zechciałby prezydować w austryackiej Ra­
dzie ministrów i kierować nadto departamentem 
obrony krajowej. G ie łd a , przerażona wybuchem 
wojny, ma tak słabe nerwy, że byleby kto szepnął 
coś podobnego, jak  wieść o podaniu się hr. P o­
tockiego do dymisyi, zaraz przed oczyma finan­
sistów staje widmo dalszych jeszcze i groźniejszych 
zawikłań. Na dziś równie ta  pogłoska jak  i wszy­
stkie jej podobne są przedwczesnem i, a dopiero 
przyspieszenie terminu zwołania sejmów i Rady 
państwa byłoby pewną oznaką, iż zachodzi oba­
w a  —  lub jeśli wolicie — nadzieja wdania się Au-
stryi w wojnę."

Uderzeni, że o tak ważnej wiadomości, chociaż­
by też była pogłoską, ż a d n e j  w ż a d n y m  z 
dzienników wiedeńskich nie widzimy wzmianki, tak 
jakby Dziennik Polski miał wyłączny jej przy­
wilej, staraliśm y się ją  sprawdzić, i otóż możemy 
z pewnością twierdzić, „że o żądaniu dymisyi przez 
hr. Potockiego s ł y c h a ć  n i e  b y ł o “ , dlatego też 
dzienniki wiedeńskie nic donieść nie mogły. Cała 
więc wiadomość jest bez żadnej podstawy, co 
zaręczyć możemy; czy wszakże je s t  bez tendencyi, 
w to wchodzić nie chcemy. Wiemy tylko, że hr. 
Potocki jest prezesem gabinetu, musi więc zdawać

sobie sprawę z obecnego położenia, i być przygo­
towanym na wszelkie ewentualności, jak  każdy mąż 
stanu będący u steru rządu przygotowanym być 
powinien.

Krążą ciągle w telegram ach i listach wieści o 
zbrojeniu się Rosyi, o podróżach nawet C ara, o 
koncentracyi wojska, a źródłem  ich są, jak  się zda­
je , opowiadania podróżnych. Źródło to zdaje się 
zdobywać sobie prawo obywatelstwa, skoro N . fr .  
Presse powtórzyła na seryo to, co Gazeta Wrocław­
ska  od „podrożnego" z Krakowa o gromadzeniu się 
wojska pod Kaliszem słyszała. Owóź i my słyszeli- 
śmy, że k t o ś  z Petersburga jadący  mówił w wa­
gonie do osoby sobie nieznanej, że Rosya się zbroi 
na gw ałt, że już rozkazy ku tem u wydane. Więc 
to nie sek re t, skoro k t o ś  o tem  wie i opowiada 
w wagonie. Jednocześnie atoli widzieliśmy podró­
żnego, który wczoraj opuścił Częstochowę, gdzie 
tak  spokojnie i cicho, jakby wojny na świecie nie 
było, a list z Warszawy onegdaj pisany, uskarża 
się na brak nawet pogłosek wojennych w tej stolicy.

Pomimo zaprzeczeń, telegramy jeszcze donoszą 
o bytności ks. Gorczakowa w Paryżu, o posłucha­
niu jego u Cesarza, a nawet wiedzą, że kanclerzo­
wi chodziło o Bałtyk, który chciał przed flotą fran­
cuską zasłonić. Dzienniki francuskie, które dopiero 
z 18go nas doszły, może w dalszych numerach 
pomogą do wyjaśnienia tej upartej wiadomości, 
która albo je s t kaczką, albo tajemnicą i takową 
na teraz zostanie.

Znajdujemy w N . f r .  Presse telegram  z Wenecyi 
z 21go b. m., który zazdrość naszą wzbudza. Do­
nosi : „że książę Latour a ’Auvergne przybędzie na­
zajutrz do W iednia, i jak  zapewniają, wiezie wła­
snoręczny list Napoleona III, w którym tenże wzy­
wać ma Cesarza Austryi do działania wspólnie 
z Francyą przeciw państwom południowym niemie­
ckim, skoro te nie dotrzymują trak tatu  prażskiego." 
Szczęśliwa N . f r .  Presse, wie nietylko kiedy 
ks. Latour przyjedzie do W iednia, ale zna osnowę 
listu cesarskiego, który ten wiezie z sobą. Jakże 
to potem dzienniki wiedeńskie m ają z nią konku- 
rencyę wytrzymać!

Hr. Bismark w imieniu króla Pruskiego zam knął 
parlament niemiecki we czwartek.

Dopiero w końcu miesiąca król Pruski ma się 
udać do głównej kwatery, gdyż przepędzi jeszcze 
w Berlinie dzień 27 bm., naznaczony, jako „dzień 
pokuty." Królewicz Pruski, który ma objąć do­
wództwo wojsk południowych, także przebywa je ­
szcze w Berlinie. Ruchy wojsk nie usta ją  obustron­
nie, wszelako, jak  się zdaje, me są jeszcze siły 
nagromadzone, aby działać można na większym 
teatrze wojny.

Pruskie doniesienia mówią ciągle o niezmiernym 
zapale jaki panuje w krajach niepruskich. Donie­
sienia te nie są zupełnie zgodne z prawdą, lubo na 
wielu miejscach stowarzyszenie narodowe, które 
daje podstawę całego kierunku polityki pruskićj, 
a rozgałęzione wszędzie, działa w duchu pruskim. 
Zadaniem tego stowarzyszenia jest użyć Prus za 
środek do połączenia całych Niemiec i pozbycia 
się królów i książąt mniejszego rozmiaru.

Bardzo ważne wyznanie znajdujemy w Nordd. allg. 
Z tg , iż dwór szwedzki stoi po stronie Francyi. Po- 
mieniony dziennik przytaczając bowiem ustępy z Ga­
zety handlowej w Gothenburgu wychodzącej, która 
przemawia za neutralnością Szwecyi, a w razie nie­
możności zachowania je j, radzi połączyć się przy­
mierzem z Prusam i, taki daje do tych życzeń ko­
mentarz :

„Wiemy aż nadto dobrze, że król Szwedzki i o- 
taczające go osoby inaczej się zapatru ją , że ma­
rzą tam o przymierzu z Francyą, aby przyszło 
do tego, co na szczęście nie zrobiło Big podczas 
wojny duńsko-niem ieckiej. Dla żadnego jednak 
kraju polityka wojenna nie byłaby tak bezrozuinną jak 
dla północnego półwyspu. Nie mamy bowiem naj 
mniejszego powodu do takiej wojny."

Z Konstantynopola donoszą 16go b. m. przez 
Iryest, że wicekról Egipski pojednał się z braćmi 
swymi Halimem i Mustafą Fazylem, i stara się o 
upoważnienie od Sułtana do nowej pożyczki.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“.
^  ic - d e ń  23 lipca. Wiener Ztg  ogłasza zakaz 

wywozu broni z Austryi i Węgier.
VI i e r t e ń  23 lipca godź. 9 m. 40. (Nadeszła o 

godź. 5 m. 40, (prywatna). Tagespresse i Tageblat 
piszą: W edług prywatnych telegramów przybyła 
nota francuska do Emden (port w Hanowerskiem 
we wschodniej Fryzyi Red.) i wylądowała 25,000 
wojska. Telegramy prywatne donoszą, że królewicz 
pruski postępuje na Schwarzwald. — Morgenpost 
zapewnia, że konkordat zniesionym a placetum re- 
gium  wprowadzonem zostanie.

S? a r y *  23 lipca. Journal officiel ogłasza de­
peszę z S t r a s s b u r g a  z dnia wczorajszego, tej 
treści: Prusacy wysadzili o godź. 4ej most pod 
Kehl od prawego brzegu Renu.  Wybuch był 
straszny. Wieże mostowe rozwalone. Gruzy p rze le­
ciały na francuski brzeg. —  Cesarz wydał prokla- 
macyę do ludu francuskiego, w której podnosi u- 
dowodnioną pojednawczość względem Prus, które 
jej wcale nie uwzględniły, owszem zbrojeniami swe- 
mi obudziły nieufność i niepewność. Ostatnie zaj­
ście wyświeciło całą grozę położenia rzeczy. Z aża ­
lenia nasze były pomijane i lekceważone. Francya 
przez to oburzona podniosła jednogłośnie okrzyk 
wojenny. My nie walczymy przeciw Niemcom, 
których niepodległość szanujemy ; pragniemy, aby 
ludy germańskie mogły swobodnie losami swe- 
mi rozrządzać; domagamy się jednak zaręczenia 
naszego bezpieczeństwa. Okryta chwałą chorągiew, 
którą roztaczamy przed tym i, co nas wyzywa­
ją, jest to ta  sama chorągiew, która roznosiła po 
Europie idee cywilizacyjne. Ja  staję na czele w a ­
lecznej armii, która w czterech częściach świata 
zwyciężała i bntrę z sobą cesarzewicza, który wie, 
jakie obowiązki irnie jego wkłada na niego.

Kursa. W i e d e ń  23 lipca, godzina 1 2 m inut 40.
5%  zjedn. dług państwa banku 52.25. —  Zjedn.
dług państwa w srebrze 60 40. — Losy z r. 1860
87.— - — Akcye banku .6 5 6 — Akcve kredytowe
213.50. —  Londyn 129.25. — Srebro 130'— - I
Dukat — Lombar dy 175. Losy 7, roku
1864 95.— . — Akcye franco - austr. 7 7 - _  __
Napoleony 10-62. Akcye kol. gal. K arola Ludw ika
200— . — Akcye kol. Lwow.-Czerniow 175 _
Akc. kol. północ. - wsch. 1 3 9 .-- . _  Akr v»‘ 1
związków. (Yereinsbank) 77- _  * , ye [)anf n
jenerał. 5 0 . - .  -  Renta  w srebrz J  n v ? U 
indetaniz. gal. —  _  ! _ * £ ! ” ?  60 5 0 . -  Oblig.
obrotu ogóln. 82 — ' a i T i  lU Wledeń- dla 
A kcje kol „ L i  32^  M glo-hanku  173. -
15 0 — Ai ^  , — • — Akcye kol. siedm .
—  ~  Ak('v,ł kol- Rudolfa 1 4 4 - - - . -  Akc. k o l

o d p o w i e d z i a l n y  k e d a k t o k . 
A n t o n i  H<t ob u k  otom hi.



CZAS z Niedzieli 24 Lipca 1870.

od swego kapi­
tału , kupując

I f i A W l l l i l t l l i A  Sra 8‘§ 0 z e ś ć  r a z y  corocznie na wygrane HMo| f Ł f l a i p U M z ' " A i n  
M W % ^'M dĘ twM .9MW'nm.m%Lj 600.000, 300.000 ffran. i otrzymuje się •  (o wW  m iu , Kupując

Los turecki 3 ^ S 6  1 Sierpnia 1870 z główną wygraną 600.000 franków.
Losy te, których notowanie na giełdzie obecnie jest dozwolone, brzmiące na 400 franków nominalnej wartości,,przynoszące rocznie 12 franków i uposażone wygranemi po 600.000, 300.000, 60.000, 40.000 frank itd., sprzedaje częściowo: „Weschsel* 
stube der R.k. pr. Wiener Hantlelsbank vormals Job. C . Sothen w lliednin, po 88 fl. z tem zobowiązaniem, że w d. 31 Lipca 1871 po tej samej cenie je  odkupi, zaś bez tego zobowiązania sprzedaje ten sam Kantor wymiany

te Losy po 8 6  fl. i wydaje je na 10-miesięcznych rai po 95 fl. z zadatkiem 10 fl., za pomocą czego kupujący gra sam na najbliższein ciągnieniu na całą wygranę.
MB. Przy zamiejscowych zamówieniach, które należy adresować do wyż wymień onego Kantoru wymiany, uprasza się o opła- ~  ~  — -

cone nadesłanie kwoty, jako też o dodanie 30 kr. za mający w swym czasie być przesłany. wykaz .wygran. (1130-7-10)

  T " j  O* Y*

Joh. C. Sofhen w  Wiedniu.
Księgarnia D. £. Friedlema

w  K R A K O W I E ,
otrzymała na skład B l b l i j e  1 Mowy 
Testament, wydane przez Towarzy­

stwo biblijne.
Ceny: „Nowy Testament" po 18. 25, 45, 

i 55 centów. (1201-1-2)
„Biblije" po 90 cent. i 2 złr. i 35 c. w. a.

Ogłoszenie konkursu.
Nr. 284 _________

Celem  obsadzenia posady R adzcy star­
szego przy Magistracie Krakowskim , o- 
gla-*za się  ponow nie na m ocy postano­
wienia R ady m iejskiej z dnia 2-4 Czer­
w ca r. b. konkurs, po dzień ostatni S ier­
pnia r. b. trwający.

U biegający się  o posadę tę, do któ­
rej płaca złr. 4 .8 0 0  w. a. jest przywią­
zaną, w inni s ą  podania sw o je  do Rady 
m iejskiej na ręce Prezydenta miasta w y- 
m ósow ać i w  takow ych w ykazać: wiek, 
stiejsce urodzenia i przebieg życia , oraz 
dołączyć św iad ectw a z odbytych nauk 
prawniczych i ze złożonych egzam inów  
praktycznych dla urzędników  adm inistra­
cyjnych przepisanych, nakoniec z wpra­
w y urzędniczej w  służbie rządowej lub 
gm innej nabytej.

Kandydaci spokrew nieni lub spow ino­
w acen i z urzędnikam i Magistratu Krako­
w sk iego  winni są stopień pokrew ieństw a  
lub pow inow actw a wykazać.

Nadm ienia się w końcu, że posada 
R adcy starszego je s t  stułą i że urzędni 
kom  Magistratu K rakow skiego zape­
w nione jest prawo do em erytury] w e ­
dług przepisów  dla urzędników  Państwa  
w ydanych. ( iiso -3 )

Kraków dnia 1 Lipca 1 8 7 0 .
Prezydent miasta: 

D i e t l .

A d w o k a t
Dr Arnold Rapoport,

otw orzył sw oje Bióro w  Krakowie, przy 
ulicy Floryańskiej, w dom u pod L. 3 5 0  
gdzie Apteka „p od  Gwiazdą." (iaoo-2 -3j

OgJos2enie.
W ydział Towarzystwa Przyjaciół see  

ny narodowej podaje do publicznej wia  
dom ości, iż z dniem  1 W rześnia  rozpo­
czyna się  I8zy i II&' kurs w  szkole dra­
m atycznej L w ow skiej.

C hęć wstąpienia m ający zg łosić  się 
zechcą do kancelaryi Tow arzystw a (teatr  
Nr 3 1  II, piętro) w  godzinach od  4  do 6 
po południu, najdalej do 4 5 g o  Sierpnia  
r. b., gdzie o bliższych szczegółach  do­
w ied zieć się  można. (1198-1-3)

L w ów  d: ia 2 0  Lipca 1 8 7 0 .
Wice-prezes:

D r Sermak, 
Sekretarz: 

Chrzanowski.

Młody człowiek,
obywatelski, ukończywszy pruskie gimna- 
zya i kształciwszy się lat kilka na uni­
wersytetach, wyćwiczony w polskiej, nie 
mieckiej i irancuskiej korespondeucyi, 0 
beznany z gespodurstwem, ma zamiar 
przyjąć miejsce jako plenipotent w 
w większych majętnościach. — Reflektują­
cy raczą bliższych wiadomości zaięgnąć li­
stami frankowanymi pod adresem ;

Z ,  Z , #  * 7 ,  poste restante Poln 
Wartenberg (par Breslau). (1155-2)

Eau de princegses,
EAU de BEAUTE 

Woda piękności
Augusta R enard

w  P a r y ż u ,
nadaje sk órze m łodocianej św ieżości robi 
twarz, szyję, ramiona i rę ce  b ielu tk ie i 
piękne, działa ch łodząco, gubi w szelkie  
wyrzuty skórne i jest najlepszym  środ­
kiem  przeciw  p iegom , opaleniu i żółto—
  ści skóry. msT-ż-lO)
M F *Jedyny  główny Skład w aptece pod 

„Białym Orłem“ R. Siedleckie­
go  w K r a k o w i e .

Cena buteleczki 8 5  cent:

Właśnie wyszedł bardzo powiększony, z ry- 
oinami, trzeci nakład dzieła, którego 20.0 | q 

już roknpiono w krajn i za granicą ’

Die grescliwaelite

M a n n e s k r a f t ,
dereń Ursachen u. Heilung.

D a rg este llt von  Dr Risenz, 
Mitglied der med. Facultat in W i e n ,  

Cena 8  złr., z przesyłką pocztową 8  3 0 .
do nabycia 

w Zakładzie ordynacyjnym dla cho­
rób sekretnych (szczególnie osłabienia) 

D r a  B i s e m ,  w  W i e d n i u ,  
S t a d t ,  C n r r e n t g a s a e  K r. 1 8 ,  II. pię­
tro.— Ordynuje codziennie od g. 1 1  1 .
Kady udziela listownie i lekarstwa przesy­
ła. M F 'Z a  zaliczką pocztową nic nie po­
syła. (1128-38-)

S ł a w n y

Balsam Vetoriniego.
Powszechnie znany, niezawodny środek 

na cierpienia reumatyzmowe, nerwowo, 
fluksye, ból zębów, ból głowy, wszelkie 
kurcze, czkawki, biegunki z zaziębnienia; 
leczy tak zwany tic douloureux, szkorbut 
co dzień używany z zimną wodą do płu­
kania ust, chroni od zepsucia zębów, wzmr 
cnia dziąsła i pozbawia nieprzyjemnego 
odoru ust, leczy wszelkie sparzenia i sie 
czenia bardzo szybko, podobnież wszekie 
rany niebezpieczne, zastarzałe lub nie- 
zaniedbane i chroni od zgorzeliny (Brand); 
leczy różne słabości ócz, niszczy opale­
nia od słońca, nadając warzy czerstwość 
i delikatność, gładząc zmarszczki.

Cena jednego flakonu 1 złr. 50 C. w.a. 
Utrzymują ten balsam w K R A K O W I E  
pp. aptek 1 F , R edyk i D r Satvi• 
czeivski ,  E. Stockmar i J . Jahn, J .  N 
W alter, — we Lwowie i na prowincyi 
każda prawie apteka i znaczniejsze handle.

O d zp scrone w  Paryżu 1 8 6 7 .

Powtórzone doświadczenie!
Upraszam pana o przesłanie mi 

znow u dwie flaszki b i a ł e g o  S y ­
r o p u  p i e r s i o w e g o ,  albow iem  
przekonyw am  się  coraz w ięcej o je­
go doskon ałości. ( 1 0 0 2 )

M euningen d. 1 3  Mi ja 4 8 7 0 .
Z wysokiem poważaniem

Ć7. R u f .  prob< szcz.

m m  Prawdziwy Syrop piersiowy 
jest zawsze do nabycia w K r a k o ­
wi e  w aptece p. W iktora S ie -  
dyk a  — i u p. Piotra Krokitwi- 
cza na Strudomiu — w Bochni u p. 
Wojciecha Pachuckiego — w Tarno 
wie u p. W. T. A. Wielogórskiego — 
w Przemyślu u p. Edwarda Machul­
skiego — w Brzeianach u p. B . Fa- 
denhecht.
Proszę uważać na pieczątkę i etykietę.

'•■•SSr’Z upewnione od fałszowania i naśla­
downictwa znakiem ochronnym wedle c. 
k. patentu z dnia 7. Grudnia 181'8, do L. 
130/; 64. f i  53)

7  Krakowie ma się znajdować 
m r /  kapitalista, projektujący o za­

łożeniu fabryki krochmalu. Wspólniek ta­
kiegoż projektu i chęci, posiadający odpo­
wiedni kapitał i wszystko najkorzystniej­
sze do takiego przedsiębiorstwa, lecz mają 
cy obszerne gospodarstwo wiejskie, chciał­
by taką fabrykę tylko w spółce otworzyć 
tu na Bukowinie. Wzywa zatem owego 
Krakowianina do porozumienia się pod 
adresem J „  TL .,  poste rest. Czerepkoutz, 
stacya kolti żelaznej. (1161-1-3)

3 5 ,  6 9 ,  9 3 .
N a te numera m ojej.

lestrubcyi gry,
wygrały Terno w ciągnieniu lote- 
ryi w Lincu dnia 11 Czerwca r. E 
następujące pięć osób, mianowicie: 
Pani Lucyna Górska, śpiewaczka w 

Wiedniu, i . . . . . . .  u. / ;
Pan marciu (Irundl, destylator w Wie­

dniu. i  -
„ Antoni Kern, slusarz w Salz­

burgu.
„ marek Jabsa, student, w W ied n iu .
„ Jakób Papanek, kupiec w Atz- 

gersdorf pod Wiedniem,
co pomienione ,osoby poświadczą.
Rzeczonych Instrukcyj gry udzielam za 

wynagrodzenie mi 10 % od uzyskanej wy­
granej. Należytość za Koszta jednorazowo 
t y l k o  płacić się mająca, wynosi za Eks­
traktu lub Ambo 1 złr. — za Terno lub 
Ambo-Terno 2 złr. od jpstrukcyi.

Na zapytanie udzielam bliższych uwia- 
domień bezpłatnie. — Stósownie do ży­
czenia zachowuję najściślejszą sekretność.

Uprasza się przeto udać się z zafaniem 
do profesora matematyki (1137--2)

von O r l i c ?  
w Berlinie, Wdhelmstrasse 129.

W ąiiJUdaluW UJ fJSDl

Najnowszy wynalazek
zastósow any do

polerowania drzewa
dla fabrykacji papierń.

P a t e n t

B r a c i  W a i s s n i x l S p e c k e r ,
uprzywilejowany w c.k. austryackicb 
krajach i Węgrzech, w e większej 
części państw europejskich i w Sta­

nach-Zjednoczonych Ameryki. 
G b r ó w n e  z y s k i  stanowią: 

Prostota zastosowanych maszyn, tanie 
urządzeuie w ogólności, oszczędzenie miej­
sca,* corocznie wracające oszczędzeuie w ru­
chu, zyskanie siły, pomnożona produkeya 
przy użyciu jednakowej siły, oszczędzenie 
płacy roboczej, większa czystość, wyrobie­
nie większej ilości materyału w ogólności, 
zastósowanie do będących już w ruchu fa­
bryk według Vólters*a lub według innych 
systemów. ____________  (945-4-)

Bliższych .wiadomości udziela
SpecUer,

tloh er  Markt, A n k erh of 4 4 ,  
if ę g o ż  Fabryka M aszyn, Landstrasse 
R aum gassc 3 7  w  V l  i o d l l i l l .

Rękawiczki na tuziny i pary.
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JPG^Zmiana lokalu!

. 1 .  C Z Y Ń C I E L ,
Rynek G łów ny Nr. 43 , obok kościoła N. P. Maryi. 

S p r z e d a ż  r ę k a w i c z e k ,  b a n d a ż y ,  b l e l i - g  
z n y ,  ^ a l a n t e r y i  I  t .  p -

Pożądane są S z W U C Z l i i  do wyrobu rękawi­
czek i bielizny. (u89 3.6)

P r z y j m u j e  s i ę  w s z e l k i e  o b s t u lu n k i  o d p o w ie d n ie .
W - 9

3-
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S T M I iM W  STRIBERNY,
Fabrykant broni i dostawca tejże dla c. k. armii w Wiedniu.

f |i |p * " 8 k ła d : M ariahilferstrasse N r. 
ąg g p *  W łasna Fabryka: H u t t e l d o r f  pod Wiedniem, 

utrzymuje wyborowy Śkład wszelkiego rodzaju broni palnych, siecznych i ostrych, 
przyrządy do polowania i feihtowania, towary eiodlarskie, arm atury i przybory broni 
broń z tyłu nabijaną, rewolwery, tercyrole własnego wyrobu po najtańszych cenach 
fabrycznych. — j|$Sjjp“Szczegółowe cenniki przesyłają się na żądanie bezpłatnie.— 
Zamówienia wedle podania lub rysunku szybko się wypełniają. (973-8-12)

* fl;iivlr selerow y.
Zbaw ienne działanie Elix'ru tego  1141 n a r z ę d z i a  U lO C Z O -  

p ł c i o w e  znane i używ ane od najdawniejszych czasów , przyrzą­
dzany najtroskliwiej z roślin na W schodzie rosnących, pobudza przy­
jem nie i orzeźwiająco cały  organizm , przywraca czynn ość zwątloną na­
rzędzi p łciow ych, i podtrzymuje ich działanie, przy ezęstszem  używa­
niu tegoż, do najpóźniejszego w ieku. —  G łów ny skład w  W ied n iu  w 
aptece . 7.11111 r o t l l C V l  S & r e b s  am Hohen Markt —  jako też 
UPUST* w aptece p. Stockm ara w  K r a k o w i e .  F lakon z przepisem  
używania 3  złr. w. a., z przęsyłką pocztow ą 2 0  c. w ięcej. (950- 14 . 24 )

Kurcze e,
feuruje lintownle lekarz 
l i s c h  w Berlinie, Louisonatrasau

p I l e p f y c K i s e  (wielką chorobę), mm
z H |»ecyH ln l«  dla chorób epileptycznych #>»■ O . k i ł -  i
onstrasse 45. ,Jużj przeszło stu wyleczonych. (323-97-208) S a S I

■ Fabryka kotłów parowych i pracownia
Braci GOBKT & C*

w  Ostrawie M orawskiej (M ahr.-O strau),
lodejm uje się wykonania k O t ł Ó W  p a r o w y e l l  w szelk iego rodzaju konstrukoyj, l o k o m o b t l  i F ie ldow sk ich  
k o t ł ó w  z  r u r a m i ,  r e z e r w u a r ó w  z kutego  że la za , c l t r ł o d u i k ó w  dla browarów i gorzelń, k o -  
t l ó w  do warzenia piwa, f i l t r ó w ,  k o m i l l Ó W  i  r u r ,  k o t l Ó W  do farb i m yd ła , a p a r a t ó w  p a -  
r o w y c l i  I  g a z o w y c h ,  n o s i c i e l ’ n itow an ych , Ż e l a z n y c h  m o s t ó w ,  w ó z k ó w  kopaln ia­
nych  i koksow ych , jako też w szelkich do tego  zawodu należących przedm iotów nitow anych i kutych najróżnorodniej­
szej konstrukcyi z w szelk iem  z zaręczeniem . (1133 .3-3)

Dobra ziemskie
różnej wielkości, oraz w Królestwie Pol­
akiem są do nabycia; — także Jlajątki 
w Królestwie Polakiem do wydzierżawienia. 
Dziesięć kamienic w Krakowie i 
kilka Dworków z Ogrodami na przed­
mieściu, oraz Folwarki blisko miasta 
do sprzedania. Oficyaliści prywatni, z 
chlubnemi świadectwami, jako to na Peł­
n o m o c n i k a  lub Uzadzcę jeneralue- 
go, Rachmistrza, E k o n o m a ,  Go- 
rzelnika, egzaminowani Leśniczo­
wie, są <10 umieszczenia. — Wiadomość 
w Biórze Komisowem KI. Derpotvskie 
go, ulica S. Jana N. 309. (1163-1-3)

Sztuczne Guano,
jako wyborny środek nawozowy dl 1 wszel 
kiego gatunku roślin okopowych, jako to: 
buraków pastewnych, ziemniaków, dla ro­
ślin strączkowych, ziarnistych, dla chmie­
lu, wina, dla kultury drzew owocowych 
i krzewów i t. p., pomnaża i polepsza 
zbiór tak co do ilości jako t(ż  jakość.', 
przez użycie pół do Igo łuta na roślinę. 

Przepisy użycia i Cennik opłatnie.
G. k. w ył. uprzywil. pierwsza w ied eń sk a  

Fabryka Guana.
C a r l  Ritter v . S t u m t n e r - V r a u n f e l s

K a n t o r :  I. E lisab A h strasse N. 10 , 
w W i e d n i u .  ( 1 136 2 -12 )

Licytacja.
W  dniu 2 9  Lipca r. b. o godzin ie 9ej 
przed południem , odbędzie się publiczna  

przym usow a licytacya
k ilk u  se t  b u te lek  w in a ,
w zabudow aniach k lasztoiu  0 0 .  R efor­

m atów w  Krakowie. (1195-2 »)

Zakład i produkeya Nasion 
I. Hulsiewicsa  w Bochni,

poleca
n a s ie n ie  R zep y  p a s te ­
w n ej śc iern iąn  ki (S topp el-
riibensaam en), kwarta polskiej miary 

po 4 złr. w . 0 . [(lOaO-ii-iŁ)

M ariengasse w Wiedniu
znajduje się 

p ierw szy  i najw ięk szy  
w  A ustryi 

g ł ó w n y
Skład Obuwia

EMANUELA STERNA
dla sprzedaży hurtowuej i częściowej, gdzie 
najpiękniejsze i bardzo eleganckie kamaszki 
męzkie, damskie i dziecinne w największym 
wyborze po następujących, zadziwiająco'tanich 

stałych cenach nabyć można. 
liainM M ztd m ę z l i l e  yl 120-18 

ze Bkóry kozłowej złr. 4 50 — z pode/, pode 
szwami złr. 5.

Ze skóry cielęcej lub kozłowej . . . .  złr.
* gładkiej, z podw. podeszw. złr. 5 80 
wyszywane złr. 6 — z kapami złr 6'50 
z poczwórną podeszw. złr. 7 50 — z korko- 
wemi podasz wami złr. 8-50.

Dla cierpiących na nogi złr. 5-50 — z podw 
podeszw. złr. 6 — z lakier, kapami z pojed, 
podesz. 6 50 — z podw. podesz. złr. 7.

Ze skóry rosyjskiej lakier, z podw. podeszwą 
złr. 6 — w najlepszych gat. 6-50 — wyszy­
wane 6-80 — z kapami złr. 7.

Lakierki salonowe złr. 6 — wyszywane C-50 
— obsadź, guzikami podsz. zlr. 7 — Fanta- 
sie najlepszego gatunku złr. 8.

H a a ia « z U i  d a in a k f e  1 
Pruaelowe na gumie obszyw. skórą złr. 2-80 - 

z kapami lakierowanemi złr. 3-70 — najlep 
pólskór. z kapami lak. złr. 4 50 — wysokie 
złr. 5'50— Fantasie złr. 6 z przodu sznu 
rowane z rozet. złr. 3-50 — z kapami lakier 
złr. 4‘ z najpigk. rozet, wysokie złr 4'50— 
z kapami lak. złr. 1-80— wys- Fantasie 5-50. 

zare lub brunatne prunel. para o 30 c. drożej. 
Skórz. lub aksam, na gumie pólskór. złr. 3 5; 

na gumie pólskór. z kap. lak. złr. 4- — naj­
lepsze złr. 4-50 — Fantasie złr. 5 — pasowe 
złr. 6J— wysokie zlr. 6-50— Fantasie traO- 
z przodu sznurów, pólskór. złr. 3 50 — z ka­
pami lakier, złr. 4 -  wysok. najlep.Jkap lak 
złr. 5 — Fantasie złr. 6 — pasowe złr. 5-80 
najlepsze złr. 6 50. (33:-lfl-36)

Cielęce na bardzo cienk. gumie od 5 do „ 7.— 
dto wys. z przodu sznurów, od 5 do „ 8-—

ółoto- skórkowe na gumie najl. od 5 do „ 6-50 
dt3 wys. z przodu szuuro. od 6 do „ 7-60 

I f a in n s z k l  a lia  d z i e c i  1 
Skórzane, prunellowe, aksam., z przodu sznu­

rowane wysokie złr. 2-50— najlepsze złr. 3— 
wysokie z przodu sznur, pasowe złr. 3-80. 

U a m a i iz l i l  d l a  d z ie w c z ą t !
Skórk. pruu., aksam,, z przodu sznur. „ 2 tO

dto n a jlep sze ........................................   3 - -
dto wyso. z przodu sznur, pasowe » 3-8( 

H a i n a m k l  d l a  c h ł n y c ń w i
cielęce lub kozłowe  ............................... „ 3'

dto z podwójną podeszwą . . . .  v 3'5ć 
dto dto obszywane . . . „ 3-80 
dto polskie buciki z cholewami . . .  6 5i 

Skład Pantofli dla mężczyzn i kobiet, para od 
złr. 1'20 do złr. 3 Ł0.

Wielki wybór Bucików z białego, czarnego i 
kolorowego aksamitu, z kolorowej szagryno- 
węj skóry, złotej skórki i t. p.

Wielki skład Trzewików Bkór., prunel., aksam 
atłasowych, lakierowanych, ńu korkach i oh, 
casach od złr. 5-50 do złr. 8.

Kupcy hurtownicy otrzymują znaczną zniżkę 
Obszerne cenniki posyłają się franco.

Nie do uwierzenia, a przecież 
prawdziwe.

O ryginalne. — R zetelne. — SEa bezcen
Nikt na świecie nie jest w stanie następując 
zegarKi po l a k  n iz k ic l i  cenach sprzedawać 

•awdziwy angielski, w ogniu złocony srebrny 
z e g a r e k  c h r o n o m e t r o w y ,  z podwójną ko­
pertą, pięknie emaliowany, z kryształowem 
szkłem, z prawdziwym łańcuszkiem ze zło: u Tal- 
mi 1 medalionem, wszystko to kosztuje 20 zlr 

z pięknym futerałem.
Prawdziwy angielski srebrny zegarek chro­
nometrowy z zwykłą kopertą i kryształo­
wem szkłem, z łańcuszkiem i medalionem w pu­

dełku 17 złr.
Angielski srebrny zegarek cylindrowy z
kryształowym szkłem, i minntnikiem, z łańcusz­

kiem i medalionem w pudełku, 10  zlr.
Taki sam zegarek cylindrowy pieknie w 

ogniu pozłacany, z niklowem wnętrzem 13 złr. 
Srebrny zegarek ankrowy z kryształowem 

szkłem i odskakiwaczem 1'. złr.
Srebrny zegarek ankrowy, Remontoirhez 
kluczyka do nakręcania, z kryształowim szkłem, 
w pięknem pudełku drewnianem 2 6 , 28, 30 zlr.

Taki sam złoty 65, 75, 85 złr. 
Z e g a r e k  d a m s k i  srtbrny, z kryształowem 
szkłem, maleńki, pięknie złocony w ogniu, z łań ­
cuszkiem na szyję, wszystko w pudełku 15 złr. 
laki sam z podwójną kopertą i łańcuszkiem na 

sz y je  18  złr.
Srebrny damski zegarek cylindrowy 

pięknie złocony w ogniu 2o złr.
Złote (złoto N. 3) dam skie zegarki z od­
skakiwaczem, kryształowem szkłem. 22  24  2  -

27 zh .
ółote z e g a r k i  z dyamentami 40,. 5 0 . co zir.

Złote Rem ontoiry 60, 70, 8:1 do 1*0 ; złr. 
gSBffnrki ze złota Talmi, z podwójną kopertą, 
Sav°netki, z minntnikiem, z kryształowem szkłem 
z niklowem wnętrzem, z łańcuszkiem z prawdzi­
wego złota Talmi, z medalionem, wszystko w pu­

delku 15 złr.
Ł a ń c u s z k i  z ł o t e ,  długie i krótkie. 1:-, 20, 

30, 40 do 100 złr.
Łańcuszki srebrne, 2 , 3, 4, 7 do 10 złr 
Łańcuszki ze złota Talmi, krutkie i długie złr 

1-5 ■>, 2-50, 3 do 6 złr.
Na wszystkie Zegarki daje się pisemne 5-letue 

zaręczenie.
Do czytelników !

Za nadesłaniem gotówki lub pobraniem należyt >- 
ści pocztą, każde zamówienie wykonywane bę­
dzie w przeciągu 24 godzin, a nieodpowiednie 

przedmioty bez przeszkody zamienione będą.
JFilip Fromm ,

Fabrykant zegarków .
Wien, Rothenthurmstrasse N. 9, gegentlber 

der Wollzeile.

Do łaskawej uwagi!
W szystkie inoje Zegarki są najpierwszej 

jakości i nie można ich  porównywać z iu 
nemi l ichego wyrobu. (tm -18-fO )

|MF"hprasza się Szanowną Publiczność, która 
życzy sobie knpić lub obstalować Zegarki o zgło­
szenie się listownie lub osobiście do mnie, za ­
nim takowe gdzie indziej zakupi.

A C*I*M V  szu . , ®hrypka, katary zada 
f i u  I  i l l  A • wmone 1 wszelkie cierpienia ka 
nałów oddechowych ustępują w jednej chwil 
po użyciu Rurek anti-astmatycznych p. J b e v a s  
s e u r a ,  19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można: w Rrasowie w apt. p. I. Trau- 
ezyńskiego i p. W. R e d y k a - we Lwowie w a- 
ptece p. Piotra Mikolasza, w Brodach n p. M. 
Kullaka. -  -----

Kurs pap ierów pieniędzy Listy zastawne iądają płacą żądają płacą

żądają płacą 5} Banku nar. los. 88  — 87 50 Kolei zachodu, c. El. 180 — 178 -
H r a b ń w  23 lipca-. 45 galicyjskie — — _ __ „ Farduhickiej . 

yy południ OWGJ • 
.  Galicyjskiej . .

150 149 —
Sreb. pol.st. za 100 zł.

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. 100 złr.

110
115

108
113

5}
6 « gal.zakł.kr.włoś.

— — ------- 173 25 
199 —

172 75 
198 —

87 85 5} węgierskie, los. — — — — „ Czeraiowieckiej 174 — 173 —
416 444 5J zakł. kred. austr. 104 50 103 50 Kol. węg. póła. wsch. 140 — 138 —

Ruble ros. za 100 rsr. 15V.J 151 j 5J zakł. kred. austr. ks. Rudolfa 200  fl. w. a. 143 50 113 -
Talary pr. za 100 tal 197 194 S spłać, w 33 lat. 86 — 85 — Akc. kol. Alf. finmań. 145 — 144 —
Bankn. pr. za 100 złr. 77 75 j 5{ Domin. pań. I20fl. 117 - 115 — „ „ Kosz.-Bogum. 50 — 48 —
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny

129 
6 5

127
5 90 Potyczki loteryjne. „ „ Siedmiogród*. 

„ „ Cisańskiej.
151 —
193 —

148 —
190 —

Napoleon d’or 
Pófimperyały rosyj.

11 — 10 80 Losy poi. z r. 1839 198 - 194 — „ „ Wschód, węg. 74 — 73 50
10 10 9 95 .  n .  1854 80 — 75 — Akcye Bank. ang. an. 176 60 175 50

4J gal.listyzas.be* k. 76) 74} ■ » " 18^
96 - 98 — „ ,  angl. węg. 65 — 62 —

M * * ” y *Obi. mdemmz. z kup.
83| 83 .  n - A 1864 96 - 95 50 „ Zakł. kred. węg. 63 — 60 - -
70} 69J „ Comorónte . — — H— — „ banku frank, ausir 76 60 75 50

Ak.k.g.zdyw. bez. k. 
n L.Cz. z całą wpł. 

Listy. aus. zak. kr. z.

203 198 „ Kredytowe . 138 — 136 — » n węgierskiego 51 — 49 -
176 173 „ źegl. par. naD  

.  Księcia Salm z  z — — > » krąj. galicyj. 
we Lwowie —» —

„ 6 j ban. rustyk. ---- — — » PaJfy ,— __ _- ,  wiod. d. obr. płod. 69 — 64 —
Listy gal, ban. hip. — — — — ,  ks. Klary . •

„ hr. St. Genois 
,  miasta B udy.

,  galic. hipotecz.
„ austr. związków. 
„ dla obrot. ogól. 
„ Tow. han. pł. leś.

------- — —

W ie d e ń  22 lipca. _____ 88  — 84 -
5] zjed. dług pań. ban. 53 25 53 — „ ks. Windischg. —. __ _ _ 23 — 20  —
M „ » n areb. 
„ Obi. ind. mi. Aus.

60 50 60 10 „ hr. Waldstein 
„ hr. Keglevi. h

------- ------ Oblig. pisrwszeństw.
„ „ czeskie — ------- B Rudolfa. • ■ — — — — Kol. Ces. E li. 5} za

» węgiers. 
„ galicyj. 

» „ buków.

73 —
68 —

72 - Akc. hank i przem. 
Banku naród, austr. 659 — 6>7 —

100 fl. k. m. „ (sr. pr. 100 fl. w. a. - (Emis. 1862)„ „ „
93 — 91 50 

91 60
„ „ siedmg. 68 - 67 - Zakładu kredytów. 314 50 213 50 Kolei rząd. St. 500 fr. 

j*  „ Emis. 1867 B 
Kol. pohid. St. 500  fr.

__ __ — —
Fożjrzka głod. gal.
= ! pożycz, kol.

---- — — Żezlugi par. na Dun.
Kolei pMa.Fordvnar.

496 - 493 - __ _ _—
1880 1870 107 — 105 —

96 — 95 50 325 — 32.1 — „ « «*f/J-1 « ? 4.K * -- — —

Kol. pól. C.F.loofl.k.m. 
„ » „ za 100 fl. w. a. 

,  w sreb. 5 1 . „ „ 
Kol. zachód. Czes. za 
soo fl. a. w. sr. i oofl.w.a. 
Kol. połud-pół. niem.
— 5{ — za 100 fl.
— —r w srebrze ,  
Kol. Gal.K.L.SOofl.w.a.

w srebrze 51 za 100 
Kol.Gal-K.Ii.Esiis.il. 
Kol. Lw. Cz. po soo fl.

(w sr, 5} zafl. 100) 
.  ,  „ Emisya 1867. 

Kol. 1 Sied. fl. soo a. w. 
ks. Rudolfa po soo fl. 
— (w sr. po 5 § zafl. 100 
„ półn.czos. posoofl. 

a w sr. po 55 za 100 „ 
To w. Żegl.par. na Dud.

za n. 100 m b. 
AuBtr. Loyd fl. 100 m.k. 
Tow. prags.przem. iel.

po soo fl.
Waluty. 

Cesarskie korony. . 
n dukat na wagę 
,  — obrączk..

Złoto al marca . . 
Napoleondory . . . 
Fryderyki . ; . . . 
Lafdory (niemieckie)

M ain

101 -

płacą

100  —

85 -

6 8 
10 87

?3 —

6 7 

10 85

12 80

sr? rosyjskie

Srebro, kupony. . 
Talary związkowe
Prus, bilety kas. .

Rdąją

L w ów  21 lipca. 
Dukat holenderski , 

„ cesarski . . . 
PóHmperytfł rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

Talar pruski . . . .  
Listy z. To. kr. gal. 5}
[8*

Listy zast. banku lup 
Obligi indem- b. kup. 
Akcye kol. gal.b. kup, 

„ „ lwow.-czer.
Akcye Banko hip. gal.

W s n i .  21 lipca. 
Listy aast. 1 ser. rub. 

n « * »er. „
kupon ,,

Listy zastawne nowe 
kupony 

Listy likwidac. „ 
kupon „

Kolej war sz. wiod „
„ wars* byd. „
,  wara*, tiirnsn.

łódzka

129 50 
129 -

1 96

6 30 
6 35£ 

11 20 
3 8 
1 51 
1 95 

83 25 
75 50 
89 — 
67 51. 
193 -  
180 — 
103

86 69 
86 69

86 50

68 45

68 —

płacą

129 — 
129 —

1 94

6 15 
6 20 

11 —  

2 —  

1 
1

50
92

88  -

191 50 
175 -  
100 -

86 2 
86 2 
- 3 1 -  
86 50

-38= 
67 48
—55 = 
65 —

Pociągi osobowe 
na kolejach ielainych.

w Krakowie: lwowski 
» wielicki
» wiedeński
» na Oświeć, wrocławski 
n do Wrocław, mysłowic. 

warszawski

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

niepołomicki 
krakow

w Rzeszowie:

:owski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 

„ lwowski
W Przemy&lu: krakowski 

„ lwowski
we Lwowie: krakowski 

„ brodzki
„ czerniowiecki

w Brodach: lwowski
w Czemiowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

Odchodzą

rano po poł,

11.35
6.38 
6. 3

10.10 
6. 3 
8 .— 
8.—  

11.23
7.40
2.38 
0.58

10.43
3.49
8.29
6.39
5.41

10.49

weWt.G.iSob. 
7.40

10.22
5.30
3.38

(1109-22

Przychodzą

rano po poł.

5.33
8.15
9.52 

11.59
9.52

1.23 
1.50 

11.33 
4. 8 
8.35 
6.25 
5.16

10.20
0.59 i 11.31 r.

11.33 
9.—

j } 8 . - 5.—
8.30

0.58
2.38 
3.49

10.43
6.39 
8.29

10. 9 
5.41

2. 3 
7.—

4.—
5.23

3.2 
8.1

9.
3.2
3.2
6.3
4.3

1.5 
1.2 
4.
1.3 
6.2 
8.8
9.2
5.1

3.
9.1

8.5
7.3

Godzina 0 oznacza północ.
Ruch pociągów odbywa się na kolei gal. Karola h  
dwika według zegara lwowskiego, który idzie o 1 
minut pierwej, zaś na kol. północ, ces. Ferdynam 
według zegara pragskiego, który idzie o 22 minut p 
śnioj od zegara krakowskiego.

Wydawca: Stanisław hr. Tarnowski. Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni; Józef Łakociński.


